
R o Ik Sobota dnia 13 kwietnia 1935 r. m e s y j i t a  p o cz to w a  
op łacona  ryczałtem . Mi». 87

S ł OWO CZĘSTOCHOWSKIE
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CENA PRSM AERflTY:
citow ą 2 z ł o t e .  Cena p o jed y n czeg o  nnm eru 10 g ro szy .
Konto czekow e w Pocztow ej K asie O szczędnościow ej Nr. 307.955 — — 
gedck to r przy jm uje co d z ien n n ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

H e d s K c ja  i A d m i n i s t r a c j a :  
C z ę s to c h o w a ,  n i .  P. H a r j i  32.

T e le f o n  22-00. 
S a d o m s k o ,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

( ^ F N Y  O C t I 1'’ 0 ^ 7 F " N *  Za w iersz m ilim etrow y p rzed  tekstem  
V ' J 1 - v O ł . L 1  l .  4q gr . w  tekście , z a  tek s tem  i n ad e ­

s łane  30 groszy. D robne og łoszenia wyraz po 10 gr. N ajtań sze  ogłoszenia 
d robne zł. 1.00. O głoszenia zag ran iczne  100 proc. d rożej. O głoszenia skoś­
ne. fan tazy jne, tabe la ryczne  i b ilansow e o 50 proc. d roższe . — — —

SKLSSfe- Narady trzech mocarstw w Stresie.
-U<9hCM«dl 1% Mm I h  #“•» l / l m u s o  M M M M .

Rozmowa ? prezesem Izby Przemy 
słowo-Handl. b.m in. Cz Klarnerem.

Z a in te re s o w a n ie  sze ro k ich  kół p u ­
bliczności p r o b le m e m  in w e s ty c y jn y m  
po rozp isan iu  now ej,  w e w n ę trz n e j  P o ­
życzki Inw es ty cy jn e j  —  w z ra s ta  z d n ia  
na dz ień , A by p o in fo rm o w a ć  op in ję  
publiczną, ja k  z a p a t ru ją  s ię  na za in ic jo  
w aną p rzez  Rząd akc ję  in w es ty cy jn ą  
sfery s a m o r z ą d u  g o s p o d a rc z e g o ,  p r z e d ­
stawiciel Ajencji „ Isk ra"  zw rócił  s ię  do 
p rezesa  W arszaw sk ie j  izby P rz e m y s ło ­
w o-H andlow ej,  b m in . C zes ław a  Klar- 
nera  z p ro śb ą  o w y ra ż e n ie  sw ej op in ji .

— R o zp isan ie  Pożyczki In w es ty cy j­
nej — ro zp o czę l iśm y  ro z m o w ę  —  za- 
ak tua lizow ało  jak g d y b y  p ro b le m  inwe- 
stycyj. Czy nie  z e c h c ia łb y  p a n  p rezes  
w yrazić  swej op in ji  o  w pływ ie  na  życie 
g o sp o d a rc z e  inw estycyj i o  p o t rz e b ie  
dz ia ła lnośc i in w es ty cy jn e j ,  zw łaszcza  w 
o k re s ie  przes i len ia?

— R ozp isan ie  Pożyczki lnw es tyby j-  
nej — o d p o w ied z ia ł  p rezes  K la m e r  —  
p o s taw iło  p ro b lem  ten  na w łaściw ej 
d ro d ze ,  p roszę  p an a ,  P o lsk a  m a  taki 
o g ro m  n ie z asp o k o jo n y ch  p o trz e b  in w e ­
s ty cy jnych ,  że z o rg a n iz o w a n a ,  t rw a ła  
p raca  w ty m  k ie ru n k u  je s t  k o n ieczn o ś  
cią g o sp o d a rc z a ,  n ieza leżn ie  od sy tu  
acji. S p o łe c z e ń s tw o  po lsk ie  m us i  z ro z u ­
mieć, że  jedyn ie  ty lk o  p rzez  in w es ty  
cje p row adzi d ro g a  do  rozw oju  g o s p o ­
darczego k ra ju .  F ran cu z i  m a ją  ba rdzo  
ładne w y rażen ie  na  o k re ś le n ie  teg o ,  co  
potrzeba krajowi d la  pe łn i  życia g o sp o  
darczego: „au t i l la g e  n a t io n a l ” . O k re ś le  
nie to o b e jm u je  c a łk o w ite  w y p o s a ż e ­
nie kra ju  w u rz ą d z e n ia  i n a rz ę d z ia ,  po 
t rzebne  dla n o w o c z e s n e g o  życia , a 
więc w to, z c zeg o  k a ż d y  o b y w a te l  
m a p raw o ko rzys tać .  N asze  u p o s a ż e ­
nie je s t  b a rd z o  sk ro m n e .  M u s im y  więc 
je s tworzyć, jeżeli c h c e m y  zbliżyć się 
do Z achodu .

— Z z a g a d n ie n ie m  te rn  łączy  s ię  
sprawa s f in a n so w a n ia  tych  p rac .  J a k ie ,  
zd an iem  p a n a  p re z e sa ,  k a p i ta ły  p o w in ­
ny być do  te g o  ce lu  użyte?

— O tóż  to  w ła śn ie ,  sp o łe c z e ń s tw o  
nasze m usi z ro zu m ieć ,  że  in w es ty c je  
p rzep row adzać  m o ż n a  ty lk o  z k a p i t a ­
łów, z a o sz c z ęd z o n y c h  w ys i łk iem  ca łeg o  
narodu . O szczęd za jąc  c h o ć b y  n a jm n ie j  
szą część  s w e g o  d o c h o d u  na  c e le  in ­
w estycyjne , b u d u je m y  p rzysz ło ść  i p o ­
m a g a m y  sam i sob ie .  Ze zwykłych  środ  
ków b u d ż e to w y c h  p a ń s tw a ,  s f in a n s o w a  
nie w ielkich inw es ty cy j  je s t  n ie  do  p o ­
m yślenia , ch o ć  n o rm a ln ą ,  zw yk łą  ak c ję  
inw estycyjną Rząd m usi p ro w ad z ić  ze 
środków b u d ż e to w y c h .  R o zp isan ie  w ięc  
Pożyczki In w es ty cy jn e j  p rzez  R ząd  je s t  
s ięgn ięc iem  po  kap i ta ły  w o ln e ,  o b e c n ie  
nieza tru d n io n e .  W y co fać  b o w ie m  za a n  
gażow anych  p ie n ię d z y  z życia  g o s p o ­
darczego n a  ce le  in w e s ty c y jn e  n ie  
wolno, gdyż p rzez  to  w y c o fa n ie  z m n ie j  
szyłby s ię  o b ró t  g o sp o d a rc z y .  N a to ­
miast p rz y c ią g n ię c ie  w o lnych  k ap i ta -  
°w  do  p racy  in w es ty cy jn e j ,  o b ró t  te n  

zwiększa.
~~ O  ile z ro z u m ia łe m ,  to  p an  pre- 

Zes P i e r d z i ,  że z a c ią g a n ie  k re d y tu  
ew n ę trz n e g o  na  c e le  in w e s ty c y jn e  

J®st o p e ra c ją  z d ro w ą ?
, . O czyw iśc ie ,  je s t  to  o p e ra c ja  nie- 
y ko zdrow a, a le  i b a rd zo  p o ż y te c z n a ,  

9dyż rzuca  na  ry n e k  pap ie r ,  k tó ry  je s t  
°b rą ,  r e n to w n ą  i r a c jo n a ln ą  g o s p o d a r  

ŹZ0 t° rm 3 o szczęd n o śc i .  O b lig ac je  Po- 
yczki In w es tycy jne j  p o s ia d a ją  a trak -  

J j n y  m o m e n t  lo so w an ia  p rem ij,  przy- 
p ^gających  sze rsze  ko ła  p u b l iczn o śc i .
, 2y ° ę ta  ta  u ła tw i p rz y z w y c z a je n ie  pu- 
^ ic z n o śc i  d o  lo k o w a n ia  w o ln e j  gotów - 
duKa W^ c ’ o sz c z ę d n o śc i  w p a p ie r a c h

icznych d łu g o te rm in o w y c h .  J e d y -

STRESA. W czoraj o godz, 10.30 r. 
rozpoczę ła  się  p ierw sza n a ra d a  p rz e d ­
staw ic ie li  t rz e c h  m o ca rs tw  w p a łaću  
B orom eo  na  Isola Bella.

K onferencja  w S tre s ie  rozpoczę ła  
s ię  pod  wielkim znak iem  zapytan ia ,  jaki 
F ranc ja  i W łochy s taw ia ją  pod a d re se m  
Anglji.

Rozmowy, jak ie  p rzep ro w ad zi ł  o s t a t ­
nio w Paryżu  a m b a sa d o r  w łoski z La- 
valem, doprow adziły  do  uzdogn ien ia  nie

k tó rych  spraw , zn a jd u jący ch  s ię  na p o ­
rządku  dz iennym  ob rad  konferencji  w 
S tres ie .

S tro n a  w łoska  k ład z ie  podobno  szcze  
gólnie duży nac isk  na  zagadn ien ie  Au- 
strji,  do m ag a jąc  s ię  nowych gw arąnęyj 
jej n iepod leg łośc i.

W sp raw ie  zbro jeń  niem iecKich d e ­
legac ja  f ran cu sk a  d o m a g a ć  s ię  ma w 
S tre s ie  po tęp ien ia  decyz ji  n iem ieck ie j  z 
dn ia  16 m arca  r. b. o raz  zażąd ać  ma

Wydalanie Polaków z Czechosłowacji.
MOR OSTRAWA. W ładze  czesk ie  

wydaliły znów sze reg  obyw ate li  polskich 
ze Śląska.

C harak te ry s ty czn em  je s t  w ystąp ien ie  
posła  s tronn ic tw a  agrarjuszy  czesk ich  
C hloubeka, który na zeb ran iu  organi­
zacji  zaw odow ej w K atarzynkach  na 
Ś ląsku d a ł  do zrozum ien ie ,  że  w ładze  
czesk ie  dążą  do  pozbaw ien ia  prawa 
w szystkich  obyw ateli polsk ich , z a m iesz ­
kałych na te ry to r jum  C zechosłow acji .  
W ypadki w ydalan ia  obyw ate li  po lsk ich  w 
C zechosłow acji  zda rza ją  się  codz ienn ie .

UZHO RO D . N asku tek  za rząd zen ia  
s ta ro s tw a  pow iatow ego w Snin ie  (w schód 
nia S łow aczyzna)  zw oln iono  z pracy w 
ta r ta k u  prywatnym  w S tak c in ie  8 ro b o t  
ników Polaków. Z w oln ien ie  nas tąp iło  
w brew  in te re so m  firmy, pozbaw ionej o- 
b ecn ie  b rak u  odpow iedn io  kw alif ikow a­
nych  sił. W szyscy zw olnieni p rzebyw ają  
na te r e n ie  C zechos łow ac ji  od  20 do 30 
la t  i posiadali  pozw olenie  na  pracę . J e d  
n o c z e śn ie  u rząd  powiatowy zapow iedział 
w ydalen ie  zw oln ionych  robotn ików  do 
Polski.

Ameryka zrywa z polityką neutralności.
NOWY JORK P re z y d e n t  R oosevelt  

odbył wczoraj popo łudn iu  d łuższą  ro z ­
m ow ę z se k re ta rz e m  s ta n u  H ullem  —  
Przeb ieg  rozmowy, k tó ra  do tyczy ła  poli­
tyki zagran iczne j  je s t  t rzym ana  w śc i ­
słej ta jem nicy .

Jak  w iadom o, prez. R ooseve lt  z a p o ­
w ied z ia ł  n iedaw no, że  zwróci s ię  do kon 
g resu  z o rę d z ie m , w k tó rem  będz ie  
s ię  dom aga ł  pe łnom ocn ic tw  dla zmiany

am erykańsk ie j  polityki n eu tra ln e j .
Koła d o b rze  po in fo rm ow ane  tw ierdzą  

że St. Z jed n o czo n e  z rezygnu ją  z w olno­
ści m órz ,  a w p ierw szym  rzęd z ie  z pro 
w adzen ia  h a n d lu  p rzez  państw a  n e u t r a l ­
ne  z pańs tw am i w oju jącem i. Ta Zmiana 
o r jen tac j i  pozwoliłaby  S ta n o m  Z je d n o ­
czonym  na skoo rdynow an ie  swej polityki 
z polityką  W ielkiej Brytanji.

Szczegóły wielkie) afery szpiegowskiej w Paryżu-
Aresztowany szef szpiegostwa niemieckiego walczył 

z Ukraińcami przeciw Polsce.
Paryżu  i okolicach , p rzew ażn ie  wśród  
n iem ieck ich  em ig ran tów  politycznych.

PARYŻ. E dw ard  B e rn h u b e r  je s t  wie 
deńczyk iem , synem  bog a teg o  fab rykan ta  
w iedeńskiego . Po ukończen iu  akad em ji  
wojskowej o trzy m ał  ran g ę  podporuczn ika  
armji aus tr jack ie j .

Kiedy m o n a rch ja  aus tr jacka  rozsy ­
pała  s ię  w gruzy, w s tąp ił  on w szereg i 
ukra ińsk ie  i w alczył p rzeciw ko P o lsce .  
B ern h u b ero w i u d a ło  s ię  później zb iec  
do W iednia , g dz ie  był początkow o pia­
n is tą  w jednym  z barów , p oczem  p o ­
św ięc ił  s ię  ca łkow ic ie  szp iegos tw u  i wy 
jech a ł  do  Polski,  gdz ie  po zn a ł  pew ną 
k o b ie tę  szp iega , k tó rą  poś lub ił  N a s tę p ­
nie w yjechał do  W iednia, sk ąd  u d a ł  s ię  
do H iszpanji, a Ostatnio rozw in ą ł  sw ą 
dz ia ła ln o ść  szp iegow ską we F rancji ,  
gdzie' z o s ta ł  a resz tow any .

PARYŻ. P ra s a  ob sze rn ie  om aw ia  
sp raw ę  a resz tow an ia  N iem ca  Edw arda  
B e rn h u b e ra ,  oskarżonego  o upraw ianie  
szp iegostw a . W tym w ypadku w ład ze  po 
licyjne ujęły w swe rę c e  jed n eg o  z naj 
ba rdz ie j  czynnych  asów  wywiadu n ie ­
m ieck iego  we F ranc ji .  W ładze  są w p o ­
s iadan iu  kw estjonarjuszy , zaw iera jących  
sze reg  pytań, opracow anych  p rzez  B ern ­
h u b e ra .  Py tan ia  t e  do tyczą  p rzedew - 
szystkie.m dz ia ła lności f ran cu sk ieg o  sz ta  
bu gen era ln eg o ,  sze reg u  rozm ów  i per* 
trak tacy j  politycznych p rz e p ro w a ­
dzonych  w Paryżu, t rak ta tów , zaw artych  
m iędzy  F ranc ją ,  Anglją i W łocham i. 
B e rn h u b e ra  o bc iąża ją  ze z n a n ia  n ie jak ie  
go Avronta, k tó rem u  B e rn h u b e r  d o r ę ­
czył powyższy kw es t jo n ar ju sz  oraz  w ięk­
szą su m ę  p ien iędzy  W ładze  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  prow adzą  da lsze  d o c h o d zen ia  w

nie  b o w ie m  k red y t  d łu g o te rm in o w y  od  
p o w ia d a  p o t rz e b o m  f in a n s o w a n ia  r o ­
b ó t  in w es ty cy jn y ch .  C iężar  s f in a n s o w a ­
nia tych  ro b ó t  m u s im y  bow iem  roz ło ­
żyć na d łuższe  la ta  i o b c ią ż y ć  n ie m i 
n a s t ę p n e  p o k o len ia ,  k tó ry m  łatw ie j b ę ­
dzie  p o n ie ść  część  tych  w y d a tk ó w , 
gdyż  k o rzy s tać  b ę d ą  z ow oców , jak ie  
p rzyn iosą  p rz e p ro w a d z a n e  o b e c n ie  in ­
w estycje .  N a  o b e c n e  p o k o le n ie ,  k tó re  
ponos i  t ru d y  z e sp o le n ia  o r g a n iz m u  g o ­
s p o d a rc z e g o  ziem  po lsk ich  i m u s i  o d ­
robić  zn iszczen ia  w o je n n e ,  o raz  w alczyć  
ze  s k u tk a m i  kryzysu —  n ie  m o ż n a  
zw a lać  ca łeg o  c ię ż a ru  w y d a tk ó w  in w e ­
stycy jnych .  P o k o len ie  n a sz e  w in n o  z a ­
jąć  s ię  sp ra w ą  b u d o w y  inw estycy j,  m u ­

si p o d ją ć  t e n  t ru d .  A by t e g o  d o k o n a ć  
p rz e d e w sz y s tk ie m  n a u c z m y  s ię  o sz ­
czędzać .

C h c ia łb y m  je szcze  n a  z a k o ń c z e n ie  
po d k re ś l ić  z c a ły m  n a c is k ie m ,  że  s p o ­
łeczeń s tw u  w y p a d a  z ro z u m ie ć ,  iż p r z e ­
s i len ie  g o s p o d a rc z e  ta k  d łu g o  t rw a ją ­
ce, p rz e s ta ło  już być w łaśc iw ie  p rz e s i ­
le n ie m , a  s tw orzy ło  n o w ą  s u tu a c ję  g o ­
sp o d a rc z ą ,  n o w e  w arunk i,  w k tó ry ch  
ży jem y . T rzeba  s ię  z n iem i p o g o d z ić  i 
zacząć  p ra c o w a ć  n a d  u ła tw ie n ie m  roz­
w oju  g o s p o d a rc z e g o  n a s z e g o  k ra ju .  
R o zpoczęc ie  te j  d z ia ła lnośc i  i z ro z u m ie  
n ie  je j  p o trzeb y ,  u ła tw ia  sp o łe c z e ń s tw u  
ro zp isan a  w ła śn ie  P ożyczka  In w es ty ­
cy jna . (Iskra)

zas to sow an ia  na p rzysz łość  sankcyj g o s ­
podarczych  w o b ec  N iem iec  na w ypadek  
now ego pogw ałcen ia  trak ta tów .

Franc ja  go tow a je s t  z as tąp ić  projekt 
pak tu  w schodn iego  w tej form ie, w ja ­
kiej on był d o ty ch czas  wysuwany, now ą 
fo rm ułą ,  p rzew id u jącą  d o k ład n ie jszą  i 
śc iś le jszą  w ykładnię  a rtykułów  pak tu  L i­
gi Narodów, d o tyczących  sankcyj p r z e ­
ciw  nspas tn ikow i.

5T R E SA . P rz e d  o f ie ja lnem  ro zp o ­
c z ę c iem  o b ra d  t rzech  m o cars tw  odbyła  
s ię  w s tę p n a  kon fe ren c ja  francusko-  
włoska.

STR ESA . N arady  ang ie lsko  f r a n c u s ­
ko-w łoskie  trwały  do  godziny 13.30. —  
W n a ra d a c h  brali u d z ia ł  Mussolini, Su- 
vich, Aloisi —  ze s trony w łoskiej; M ac 
Donald, S im e n  i V an s i t ta r t  —  z e  s trony  
angielskiej o raz  F landin , Laval, Noel i 
Leger —  ze s t ro n y  francusk ie j.

Rozm owy m iały ch a rak tek  głów nie 
informacyjny. S im o n  p rzeds taw ił  w szćze  
gó łow em  expose  sy tuację ,  jaka s ię  w y­
tw orzyła  po w izy tach  angie lskich  w Ber 
linie, Moskwie, W arszaw ie  i P rad ze ,  a 
n a s tę p n ie  o d p o w iad a ł  na sze reg  pytań, 
s taw ianych  p rzez  przedstaw ic ie l i  F rancji  
i W łoch. R esz ta  dyskusji  pośw ięcona  
by ła  u s ta len iu  p ro g ram u  rozm ów  p o p o ­
łudniow ych. Postanow iono , że  w ro z m o ­
w ach  ty c h  po ruszona  b ę d z ie  sp raw a  o d ­
wołan ia  s ię  F ranc ji  do Ligi N arodów  
oraz  s tanow isko , jak ie  w te j  sp raw ie  za  
jąć  m a ją  m o c a rs tw a  zachodn ie .

Kilkugodzinny pobyt Marszałka 
Piłsudskiego w Sulejówku.
WARSZAWA. —  O negdaj  M a rsz a łe k  

P iłsudsk i ,  k o rz y s ta ją c  z p iękne j  w io s e n ­
nej pogody u d a ł  s ię  s a m o c h o d e m  w to ­
w arzystw ie  kpt. L epeck iego  na sp ace r  
d o  Su le jów ka .

Po  s p ę d z e n iu  p a ru  godzin  n a  p rze ­
c h a d z c e  po ogrodz ie  M arszałek  P i ł s u d ­
sk i pow róc ił  p rzed  w ie c z o re m  do  W ar­
szawy.

„Dar Pomorza" opuścił brzegi 
iaponji.

Polsk i  s ta te k  szkolny „D ar  P o m o rz a ” 
o puśc ił  brzegi Japon ja .

Z zadow olen iem  należy  podkreś lić  
b a rd z o  se rd e c z n e  p rzy jęc ie  p ierw szego 
polskiego, p rzybyw ającego  tu  ok rę tu  p rzez  
w ład ze  i ludność  japońską . L iczne au- 
d je n c je  u m in is t ró w  i  dygnitarzy  wojsko 
w ych i m orsk ich ,  p rzy jęc ia ,  u rząd zan e  
p rzez  ró żn e  tow arzystw a  japońskie ,  wy­
c ieczki,  o rg an izo w an e  p rzez  Jap o ń c z y ­
ków do  h is to rycznych  m ie jscow ośc i  Ja-  
ponji  w ypełniły  czas  pobytu  polskich  m a  
rynarzy.

Dzięki n ie s t ru d zo n y m  wysiłkom  p o ­
se ls tw a  R. P . w Tokio  poby t „D aru  P o ­
m o rz a ” wyzyskany był b a rd zo  d o b rze  w 
c e la c h  p ropagandow ych , d o  czego przy­
czyniła  s ię  w n iem a ły m  s topn iu  d o sk o ­
n a ła  p rezen c ja  o ficerów  i uczniów  „ D a ­
ru  P o m o rz a ” .

Kłopoty zdetronizowanego 
„króla".

WARSZAWA. P rzy  ul. Podm ińsk ie j 
L. 5 na P ra d z e  za jm o w ał  dom „kró l” 
cygański Bazyli Kwiek.

Na je s ien i  ub. roku  Bazyli Kwiek zo 
s ta ł  zde tron izow any  na  z jeźd z ie  cyga­
nów, k tó rzy  wogóle znieśli  m o n a rc h ję  i 
wybrali „ b a ro n a ” M ate jasza  Kwieka „wo 
d żem  n a ro d u  c y g a ń sk ie g o ” . P o m im o  
tych  u ch w a ł  Bazyli Kwiek w da lszym  
ciągu w ystęp o w ał  jako  m o n a rch a ,  le cz  
cyganie  p rze s ta l i  m u  p łac ić  podatki. . .

W obec tego  Bazyli Kwiek za c z ą ł  za-
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legać  z k o m o rn e m  i w łaścicie l  dom u  u- 
zy sk a ł  wyrok eksm isyjny. We ś ro d ę  zja 
wił s ię  komornik, który do k o n a ł  za jęc ia  
ru ch o m o śc i  zd e tron izow anego  „k ró la” 
cygańskiego i w kró tce  rzeczy  te  s p rz e ­
d an e  zo s tan ę  na licytacji. Kwiekowi p o ­
zwolono p o zo s tać  w m ieszkan iu  do 14 
kwietnia .

Prof. Piccard przyjeżdża 
do Polski.

BRUKSELA. Prof. A ugust P ic c a rd  u- 
da  s ię  w na jb liższym  czas ie  do Polski 
do  Legjonowa, by w ta m te jszy ch  W oj­
skow ych W a rsz ta tac h  Balonowych omó 
wić k w es tję  sw ego najb liższego  lotu 
s t ra to s fe ry czn eg o .

Niespodziewana konferencja 
państw  bałtyckich.

RYGA. Dnia 11 bm. zeb ra ła  s ię  w 
R ydze nadzw yczajna  konferenc ja  p rz e d ­
stawicieli t r z e c h  państw  bałtyckich : Es- 
ton ji ,  Litwy i Łotwy.

Z w ołan ie  konferencji  nas tąp i ło  n ieo­
czek iw an ie ,  gdyż — jak  w iadom o — 
z jazd  m in is trów  spr.  zagr. tych  państw  
m ia ł  Się odbyć  w dn iach  6 — 8 m aja.

Hrabia członkiem  bandy 
włam yw aczy.

B R Z E ŚĆ  KUJAWSKI. O koło  godz. 3 
n a d  ra n e m  w łam ali  s ię  trzej z łodzie je  
do  m ieszk an ia  W ojc iecha  Kosickiego.

Z łodz ie je  skradli g a rd e ro b ę  i sze reg  
bardz ie j  w artośc iow ych  przedm io tów . 
Po l ic ja  zo rg an izo w ała  pościg.

P o s te runkow i na tknę li  s ię  na oprysz 
ków, wezwali ich  do za trzym ania  się , ci 
jednak  poczęli s t r z e la ć  do policjantów.

Polic ja  o d p ow iedz ia ła  ogniem . Dwaj 
z łodz ie je  zdoła li  zbiec, t rzec ieg o  ujęto.

U ję tym  opryszkiem  je s t  J a n  h rab ia  
D ębski. Zna lez iono  przy n im  część  skra  
dz ionej u  K osickiego garderoby .

H rab iego -bandy tę  osadzono  w więzie 
niu, wspólników poszukuje  policja.

Dramat w  m ieszkaniu majora.
WARSZAWA. —  Niezwykły d ra m a t  

ro zeg ra ł  s ię  w m ieszkan iu  m ajora  g łó ­
wnego s z ta b u  Jó z e fa  K., który ożenił  
s ię  p rzed  6*ciu tygodniam i. Kiedy w 
m ieszkan iu  zna jdow ała  się tylko m a jo ro ­
wa K., k toś  zadzw onił .  Po  o tw o rzen iu  
drzw i w esz ła  n iezn an a  jej kob ie ta ,  k tó ­
ra  wyjęła rew olw er  i s t r z e l i ła  do m a jo ­
row ej K. i z a c zę ła  u c iekać ,  wybiegła  na  
k la tkę  schodow ą, ukryw ając  s ię  w m iesz  
kan iu  sąsiada .

Kula trafiła  m ajorow ą K. w ram ię . 
Spraw czyn i s a m a  o d d a ła  s ię  w ręce  p o ­
licji. O kaza ło  się, że była to  p ierw sza  
żona m a jo ra  K., z k tó rą  ro zszed ł  s ię  
p rz e d  8-m iu  laty. Spraw czyn i s t r z a łu  o- 
św iadczyla ,  że  z a leża ło  jej na  n a d a n iu  
sp raw ie  ro zg łosu  i spow odow anie  p ro ­
c e s u  sąd o w eg o ,  gdyż m ąż jej nie p łac i ł  
a l im en tów .

i  robotników w  obliczu śm ierci.
WARSZAWA. —  W czora j w p o łu d ­

n ie  n as tąp iło  w W arszaw ie  zb io ro w e  z a ­
t ru c ie  robo tn ików  p racu jących  przy o- 
czyszczan iu  kanałów  kanalizacyjnych.

Na rogu ulicy Ludnej i So lec ,  gdzie  
odbyw a s ię  o czy szczan ie  g łów nego  k a ­
n a łu  śc iekow ego , opuśc iło  s ię  w podzie  
m ia  s ie d m iu  robo tn ików  pod k ie ro w n ic ­
tw e m  m a js t ra  p. S ta n is ła w a  W odzińskie  
go. P racu jący  w kana le  robo tn icy  poczu 
li s ię  w pew nej chwili n ie d o b rze .  Wszy­
scy  bez  w yją tku  dosta l i  n a p a d u  s ł a ­
bośc i .

Z a tru c i  ro b o tn icy  p oczę li  re sz tk a m i  
s i ł  c zo łgać  s ię  w k ie runku  t. zw. w ła ­
zów. Z najw iększym  w ysiłk iem  uda ło
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WARSZAWA. Polic ja  p row adz i d o ­
ch o d z e n ie  w ta jem n icze j  sp raw ie  z t r u ­
pem  w tak só w ce .  W Alei S zu ch a  do 
taksów ki k ie row anej p rzez  szo fe ra  Ada 
m a Robickiego, w siadły  dw ie  dam y w 
tow arzystw ie  pana, który po lec ił  je ch ać  
do  H ote lu  Sask iego . Po  d ro d ze  jedna z 
p asaże rek  kazała  zaw róc ić  i p o je c h a ć  na 
ul. P an ień sk ą  na  P ra d z e .  Tu dam y w y­
siad ły , p o leca jąc  szoferow i odw ieźć  p a ­
s a ż e ra  z pow ro tem  do  W arszawy.

U jechaw szy  kaw ał drogi, szofer  zau ­

ważył w lu s te rku , że p asaże r  z su n ą ł  s ię  
l  s ied zen ia .  Z a t rz y m a ł  w ięc au to  i 
s tw ierdził ,  że p asaże r  s t ra c i ł  p rzy to m ­
ność. S zo fe r  p o je c h a ł  n iezw łoczn ie  do 
XV kom isar ja tu  P . P , gdzie  s tw ierdzono  
śm ie rć  pasażera ,  k tórym  o kaza ł  s ię  A n­
ton i  Niziński, w łaśc ic ie l  k an to ru  p rze­
wozowego.

Z achodz i  p ode jrzen ie  o truc ia .  P o ­
licja w szczę ła  doch o d zen ie  w ce lu  w y­
krycia ta jem n iczy ch  d am , k tó re  to w a ­
rzyszyły N iz ińsk iem u w prze jażdżce .

- Ed,“g pp°o“ ? S  i  O lanzjU iego I I
R om ans a rtystk i — agentki obcego ^  
w yw iaduz  młodym oficerem  lotnikiem

im s ię  d o t rz e ć  do  prądu  św ieżego  po­
w ie trza  i w te n  sp o só b  u ra tow ać  życie. 
N apó ł zem d lo n y c h  w yciągnęli  na po­
w ie rzch n ię  z iem i tow arzysze  pracy.

Z a a la rm o w an e  pogotow ie odw iozło  
z a t ru ty c h  robo tn ików  do szp i ta la ,  gdz ie  
wrócili do  p rzy tom ności

Pociąg w padł do staw u.
KATOWICE. W  C horzow ie  Nr. III, 

n a  sz lak u  kole jk i w ą sk o to ro w e j  p o m i ę ­
dzy  k o p a ln ią  S k a rb o fe rm u  a M ac ie jk o -  
w icam i w y d a rzy ła  s ię  k a ta s t r o f a  k o le ­
jo w a  s p o w o d u  u s u n ię c ia  s ię  n a sy p u .  
W y k o le i ło  s ię  8 w a g o n ó w  i lo k o m o ty ­
wa, k tó re  w pad ły  n a s tę p n ie  d o  s ta w u .  
M aszyn is ta ,  p a lacz  i k o n d u k to rz y  w y ­
skoczyli  na  czas  z< poc iągu .

Litwinizacja Kłajpedy.
K O W N O . D y re k to r ja t  B ruw ela jt isa  

w ydał  n o w e  ro z p o rz ą d ze n ie  o o b y w a ­
te ls tw ie  k ra ju  k ła jp edzk iego .  W ed ług  
ty c h  p rzep isów , d la  u zy sk an ia  o b y w a ­
te ls tw a  w y s ta rc z a  m ie szk ać  rok  w g r a ­
n icach  k ra ju ,  zaś  u rzęd n icy  n a b y w a ją  
p ra w a  o b y w a te ls tw a  K ła jpedy  z chw ilą  
o b ję c ia  funkcji  na  jej t e ry to r ju m . Liczą 
się  z te rn , że na m o c y  n o w y ch  p rzep i 
sów  p rz y b ę d z ie  w K ła jpedz ie  o d  8 — 9 
tys. o b yw ate l i  k ła jpedzk ich  L itw inów .

Wyniki w yborów  do parlamentu 
w ęgiersk iego .

BUDA PESZT. N ie  uw zględn ia jąc  gło 
sow ania  doda tkow ego  w jednym  z o k rę ­
gów w yborczych, k tó re  odbywa się  dziś 
i rozstrzygnie  o jednym  m andac ie ,  wy­
nik wyborów do pa r lam en tu  p rzedstaw ia  
s ię  jak n as tęp u je :  Na 244 m anda ty  s tron  
n ic tw o  rządow e  uzyskało  168, par t ja  
d robnych  ro lników —  24, bezparty jn i — 
12, par t ja  ch rześc i jań sk o -g o sp o d arcza  
W olffa  —  14, s o c ja ld e m o k ra c i  —  11, 
opozycja  libera lna  —  6, „Poko len ie  R e ­
f o r m ” —  2, narodow i socjaliści —  2, 
legitym iśc i —  2, opozycja  d e m o k ra ty c z ­
n a  —  1, opozycja  n a rodow o-ro ln icza  —  
1, narodow i radykali  —  1.

Świętokradczy napad kom uni­
stów  na kościoły w  Barcelonie.

BARCELONA. G ru p a  d e m o n s t r a n ­
tó w  k o m u n is ty c z n y c h  w ta rg n ę ła  k o le jno  
d o  d w ó ch  ko śc io łó w , sk ą d  z a b ra n o  f e ­
r e t ro n y  i c h o rą g w ie ,  u ż y w a n e  za z w y ­
cza j do  u roczys tych  p rocesy j  w ie lk a ­
n o c n y c h  i sp a lo n o  je  n a  ulicy.

S łu żb a  k o śc ie ln a ,  k tó ra  us i łow ała  
p rzeszkodz ić  ś w ię to k ra d c o m ,  zos ta ła  
do tk l iw ie  p o b i ta .  Z a a la r m o w a n a  po lic ja  
ro zpędz iła  d e m o n s t r a n tó w ,  a re sz tu ją c  
k i lk u n a s tu .

P rzed  k o m is a r j a t e m  policji, g dz ie  
p rz y trz y m a n o  a re sz to w a n y c h  ś w ię to ­
k ra d c ó w , ze b ra ł  s ię  o lb rzy m i t łu m , d o ­
m a g a ją c  s ię  w y d a n ie  k o m u n is tó w .  Z 
t r u d e m  u d a ło  s ię  z a p o b ie c  a w a n tu ro m  
i ro zp ro szy ć  w z b u rz o n e  t łu m y .

Rzeź w łościan w  Meksyku.
MEKSYK. —  W pobliżu m ias ta  po­

licja  zm u szo n a  była do użyc ia  broni 
p rzeciw ko w łośc ianom , którzy usiłowali 
z a w ła d n ą ć  z ie m ią  b ęd ą c ą  w łasnośc ią  
rządu .

14 tu  w łośc ian  zos ta ło  zabitych , k il­
kudz ies ięc iu  je s t  rannych .

Kara śm ierci za zabójstw o  
Horsta W esseia.

BERLIN. W czora j r a n o  w zak ładz ie  
k a rn y m  w P lo e tz e n s e e  s t r a c o n o  d w u c h  
k o m u n is tó w  E p s te in a  i Z ieg le ra ,  s k a ­
z a n y c h  n a  ś m ie rć  za udział w z a m o r ­
d o w a n iu  H o rs ta  W esse ia .

S p ra w a  ta  by ła  w r. 1930 ro z p a t ry ­
w a n a  przez s ą d  p rzys ięg łych ,  k tóry  
w ów czas  w szystk ich  o sk a rż o n y c h  s k a ­
zał na  d łu g o le tn ie  w ięz ien ie  za  zw ykłe  
z a b ó js tw o .

Olbrzymi parowiec na m ieliźnie
LONDYN. W czora j p o  p o łu d n iu  sza 

la ła  n a  p o łu d n io w y ch  w y b rzeżach  An- 
glji bu rza ,  p o d c z a s  k tó re j  u leg ł  k a t a ­
s tro f ie  j e d e n  z n a jw ię k sz y c h  t r a n s a t l a n  
ty k ó w  „ A ą u i ta n ia ”, linji C u n a rd -W h ite  
S ta r .

N ie d a le k o  od  w ejścia  d o  p o r tu  S o u t  
h a m p to n  o lb rzy m  o p o je m n o ś c i  45.647 
to n ,  z e p c h n ię ty  zosta ł  p rzez w icher  na  
ław icę  p ia sk o w ą .

Przez k ilka g o d z in  6 p o tę ż n y c h  ho  
low n ik ó w  p ró b o w a ła  ś c ią g n ą ć  pa ro w iec  
n a  w odę , w n o cy  j e d n a k ż e  w o b ec  o d ­
p ływ u m o rza  da lszych  w ysiłków  z a n i e ­
c h a n o .

Eksplozja w yw oła ła  śnieżycę!
B O M B A J. W zak ład ach  c h e m ic z n y c h  

w okolicy  B o m b a ju  (Ind je  P rz e d g a n g e -  
so w e )  n a s tą p i ł  n iezw y k le  s i lny  w ybuch . 
W s k u te k  eksp loz ji  zg inę ło  16 h in d u s ­
kich ro b o tn ik ó w , a k i lk u d z ies ięc iu  zo ­
s ta ło  ra n n y c h .

S iła  w y b u c h u  była t a k  w ie lk a ,  że 
c ia ła  w ielu  ro b o tn ik ó w  o d rz u c o n e  zo ­
s ta ły  n a  w ie lką  o d leg ło ść  od  m ie jsc a  
k a tas tro fy .

W s k u te k  w y b u c h u  n a s tą p i ły  o p a d y  
śn ie ż n e  (?!). W je d n y m  z pob lisk ich  
re jo n ó w  górzystych  o p a d y  ś n ie ż n e  c a ł ­
kow ic ie  zn iszczyły  dw ie  wsie.

Londyn — Paryż w  53 minutach.
LONDYN. S am o lo t  „D. H. C o m e t” 

pob ił  rek o rd  szybkośc i  lo tu  pom iędzy  
C roydon a Le Bourget, p rze la tu jąc  ten  
d ys tans  w 53 minuty z p r z e c ię tn ą  s z y b ­
kością  220 mil angie lskich  (360 kim.) na 
godzinę .

J e s t  to  ten  sam  apara t,  na  k tó rym  
W aller Jo n e s  dokonał  reko rdow ego  lo tu  
z Anglji do Australji  i z pow ro tem  w 
c iągu 13 i pół dnia.

Na t rop ie  bandy porywaczy.
HAW ANA. Po lic ja  k u b a ń s k a  w p a ­

d ła  n a  trop  b an d y ,  k tó ra  n ie d a w n o  w 
ce lu  o t r z y m a n ia  o k u p u  p o rw a ła  j e d n e ­
g o  z n a jb o g a tsz y c h  ludzi n a  K ubie  -— 
B o n n e ta .  B andyc i  po o t r z y m a n iu  300 
tysięcy  d o la ró w  w ypuścili  w ię z io n e g o  
m i l jo n e ra .

Po b a rd zo  s ta r a n n y c h  p o s z u k iw a ­
n iach  w k tó rych  b ra ła  udzia ł rów nież  
polic ja  a m e ry k a ń s k a ,  a re s z to w a n o  kilka 
d z ies ią t  osób .

Is tn ie ją  p rzec iw ko  n im  b a rd z o  p o ­
w ażn e  pószlaki udz ia łu  w p o rw a n iu  
B o n n e ta .

Polic ja  a m e ry k a ń s k a  je s t  z d a n ia  
że  w s p ra w ę  z a m ie sz a n y  je s t  z n a n y  
„ g a n g s t e r ” now ojorsk i Alvin Purp is ,  
p o sz u k iw a n y  o d d a w n a  p rzez  p o l ic ję  w 
ca łych  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch .

Bitwa z piratami chińskimi.
SZANGHAJ. — Polic ja  p rzybrzeżna  

prow incji  Kian-Si s toczy ła  z a c ię tą  w alkę 
z p i ra ta m i  ch ińsk iem i, którzy w ilości 
300 osób  podjęli b itw ę. W alka toczy ła  
s ię  czas  dłuższy. P iraci rozlokow ani by­
li na  50  dżonkach  ( ło d z ia c h  żaglowych). 
W wyniku walki zab itych  z o s ta ło  20 p i ­
ra tów , k i lkanaśc ie  dżonek  z o s ta ło  z a to ­
p ionych. Po lic ja  opan o w ała  12 dżonek , 
p rzyczem  zdoby ła  174 karab iny  i 115 
rew olw erów .

Krwawa strzelanina  
w  senacie urugwajskim.

M ONTEVIDEO. K uluary  s e n a tu  b y ­
ły  w id o w n ią  t r a g ic z n e g o  zajścia . B. m i 
n is te r  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  U ru g w a ju  
d e p .  G higliani c iężko  ran ił  kilku s t r z a ­
łam i r e w o lw e ro w e m i n a c z e ln eg o  r e d a k ­
to ra  d z ie n n ik a  „ U ru g u a y ” D e m ich e l i .

P o w o d e m  t ra g ic z n e g o  za jśc ia  by ła  
t rw a jąca  od  d łu ższeg o  c z a su  g w a ł to w ­
na  p o le m ik a  p ra so w a  p o m ię d z y  D e m i­

cheli u G h ig lan im , k tó ry  je s t  właścici® 
lem  d z ie n n ik a  „El P u e b lo ”.

Z ab ó jca  o d d a ł  się  s a m  w rę c e  po­
licji, z rz e k a jąc  s ię  i m m u n i t e tu  p a r la ­
m e n ta r n e g o .

W depresji zastrzeliła dziecko 
i sieb ie.

W IED EŃ . S t ra sz n a  t r a g e d ja  roze­
gra ła  s ię  w dz ie ln icy  F lo r idsdorf .  26 
le tn ia  M arja  Scha lit ,  có rk a  urzędn ika  
p o c z to w e g o  i rozw iedz iona  żona  li tera­
ta  L e o n a  S cha li t ta ,  t łu m a c z a  dzieł 
G a lsw o r th y 'e g o ,  zastrze liła  w przystęp ie  
d e p re s j i  m o ra ln e j ,  j a k i  uw idoczn iła  się 
u n ie j  po  p rzebyc iu  c iężk ie j  cho roby  
grypy , s w e g o  3 -Ie tn iego  sy n k a ,  p oczem  
c e ln y m  w y s trz a łe m  w sk ro ń  pozbawiła 
się  życia.

K R O N I K A .
KALEN D A RZY K

S o b o t a  13 k w ie tn i a .  H e r m a n a .
W schód słońca o g. 4,54. Zachód o g. 18,34

Nocce dyżury aptek.
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o t ę :  I  A le ja ,  

W ieluńska.
W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  II Aleja, 

O s t a t n i  G ro sz .

P. starosta wizytuje powiat.
P. s t a r o s ta  R ogow ski w ce lu  z a p o z n a ­
n ia  się  z cz ło n k am i Rad G m in n y c h  i 
b e z p o ś re d n ie g o  z a z n a jo m ie n ia  s ię  z po 
t r z e b a m i  ludnośc i  o d  p e w n e g o  czasu  
p rz e p ro w a d z a  w izy tac ję  p o szczeg ó ln y ch  
g m in  n a s z e g o  p o w ia tu .

D o ty c h c z a s  p. s ta ro s ta  o d w iedz ił  n a ­
s tę p u ją c e  gm iny; K am yk , M iedźno ,  P o ­
pów , Lipie, K uźn ica ,  K rzep ice ,  P an k i  i 
P rzys ta jń .

Na s z c z e g ó ln e  p o d k re ś le n ie  zasługu 
je  n iezw yk le  s e rd e c z n a  a tm o s fe ra ,  n ie ­
z m ie n n ie  t o w a r z y s z ą c a  w izy tac ji .  L u d ­
n o ść  w szędz ie  g o rą c o  w ita  w łodarza 
p o w ia tu  i zg o d n ie  z p ię k n y m  s ta ro p o l ­
sk im  z w y c z a je m  o f ia ro w u je  m u  t ra d y ­
c y jn e  c h le b  i sól.

S zczeg ó ln ie  o w acy jn y  c h a ra k te r  mia 
ło p rzy jęc ie ,  z g o to w a n e  p. s ta rośc ie  
w d n iu  w czo ra jszy m  przez  lu d n o ść  
g m in  Przysta jn i i P a n e k .  Na gran icy  
g m . P rzy s ta jń  p. s ta ro s tę  p o w ita ł  k o n ­
ny p lu to n  k rakusów , k tó ry  m alow niczą  
k a w a lk a d ą  to w arzy szy ł  d o  Przystajn i,  
g d z ie  w ójt  w o to c z e n iu  c z ło n k ó w  Ra­
dy  G m in n e j  pow ita ł  p. s t a r o s tę  chle- 
b e m  i so lą ,  p o c z e m  odby ł się  raport  
s to w a rz y s z e ń  i  o rg an izacy j .

W  P a n k a c h  zaś  p o w i ta n ie  nas tąp iło  
p rzed  lo k a lem  u rz ę d u  g m in n e g o ,  gdzie 
p. s t a r o s t a  d o k o n a ł  p rz e g lą d u  o d d z ia ­
łów  P. W. i s traży  o g n io w e j .

W e w szy s tk ich  w izy to w an y ch  g m i­
n a c h  o d b y ły  się rów n ież  u ro c z y s te  p o ­
s ie d z e n ia  ra d  g m in n y c h ,  z b a rd z o  pou 
c z a ją cą  i w s z e c h s t ro n n ą  d y s k u s ją  n a  te 
m a t  w ie lo rak ich  p o t r z e b  i bo lączek  
wsi.

Doniosła data dla częstochow­
skiego drobnego kupiectwa. We
w czo ra jszy m  n u m e r z e  n a sz e g o  p ism a 
d onos i l iśm y , że  w d n iu  1 m a ja  nastąp i 
o d d a n ie  d o  u ż y tk u  p u b l ic z n e g o  nowo- 
w y b u d o w a n e g o  R ynku  N aru to w icza  na 
Z aw odziu .

O b e c n ie  d o w ia d u je m y  się , że tego- 
s a m e g o  d n ia  o d b ę d z ie  s ię  rów n ież  o- 
tw a rc ie  rynku  przy  ulicy  św. Barbary, 
p r z e z n a c z o n e g o  d la  h a n d lu  dewocjo- 
na l jam i.

R o b o ty  n a d  p la n to w a n ie m  i żwiro­
w a n ie m  ry n k u  o raz  o g ro d z e n ie m  ca łe ­
go  p lacu  w sz y b k ie m  te m p ie  dob iega ją  
końca.^j

I  Kino „ L U N A ”
S®  Dziś i dni nas tępnych
jl i t  Film w-g głośnej pow ieśc i

$  KAROLA DICKENSA #

!  Wielkie wydarzenie i
W ro lac h  głównych -— —

H  Henry Hull m istrz  maski
H  P li i i i  p s H o l m e s  #
3§| Jane Wyatt George. H

— Nad program : — 0 ^
III Dodatki d źw iękow e ^

W sobo tę  i n ie d z ie lę  o godz. 12.30 ^

ś§| „Księżniczka przez 30 dni“ 0
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Główny inspektor pracy w Czę­
stochowie. D zień dzisiejszy prawdo­
podobnie stanie się  zwrotnym m om en­
tem w sprawie długotrw ałego strajku 
okupacyjnego w Papierni, który od dłuż 
szego czasu beznadziejn ie tkwi na mar­
twym punkcie.

Aby przełam ać tę  beznadziejność i 
nakłonić obie strony do likw idacji za­
targu, w dniu dzisiejszym  przybył do 
C zęstochow y głów ny inspektor pracy i 
dyrektor depertam entu Min. Pracy i 
Opieki S połecznej p: Marjan Klott, oraz 
okręgowy inspektor pracy p. Kowalik z 
Kielc.

N ależy przypuszczać, że  osobista  
ingerencja głów nego inspektora pracy 
dopomoże do osiągn ięcia  pożądanego  
porozumienia, które dla obu stron okaże 
się m ożliw em  do przyjęcia.

Z bibljotekl Im. dr. Władysława 
Biegańskiego. Przed kilku dniami przy 
miejskiej b ib ljotece im . dr. W ładysława  
Biegańskiego otwarta została  czytelnia  
pism i czasop ism , z której w szyscy a- 
bonenci bibljoteki m ogą korzystać bez­
płatnie. C zytelnia czynna je s t  w godzi­
nach od 4  do S-ej w lecz , i jest zaopa­
trzona w bogaty wybór pism.

Co dotyczy postępu  czyteln ictw a w 
bibljotece, to wykazują on e sta ły  i po­
myślny rozwój. W ubiegłym  m iesiącu  
marcu liczba sta łych  abonentów  w yno­
siła 428. A bonenci Ci ogółem  wypożyczy  
li 2474 i dokonali 2007 zm ian książek, 
z czego  na dorosłych  m ężczyzn i kobie  
ty przypada 748 i 695, na ch łopców  zaś 
i panienki 320  i 244.

Reprezentacja Częstochowy na 
międzynarodowym zlocie h a rce r­
skim. W okresie tegorocznych  feryj le  
tnich w Spalę, rezydencji letniej Pana 
Prezydenta R zeczypospolitej, odbędzie  
się  w ielki m iędzynarodow y zlot harcerzy  
z ca łego  św iata.

W tych dniach ukonstytuował się  już 
kom itet organizacyjny zlotu  w skład któ 
rego w eszli pp.: m inister spraw w ew ­
nętrznych K ościałkow ski, jako przew od­
niczący, oraz w icem inistrow ie gen. S ła ­
woj Składkowski, inż. Bobkowski i P ie ­
strzyński, w ojew oda Grażyński i dyr. 
Państw. Urzędu W.F. i P.W . pułk. dypl. 
Kiliński.

P rzew odnictw o w ojew ódzkiego ko­
mitetu w K ielcach objął w icew ojew oda  
Witkowski.

Jak s ię  dowiadujem y C zęstochow a  
wyśle na zlot do Spały dw ie reprezen­
tacyjne drużyny, m ęską i żeńską, z któ­
rych każda liczy ć  b ędzie  5 0  osób.

Nowy spadek drożyzny w Czę­
stochowie. To że dzięki celow ej i 
konsekwentnej polityce Rządu ceny pod 
stawowych artykułów pierw szej potrze­
by nietyłko n ie idą w górę, lecz  stop­
niowo spadają, jest jedyną deską ratun­
ku dla ubogich warstw ludności m iej­
skiej.

W dniu wczorajszym  w Inspektoracie 
Pracy pod przew odnictw em  inspektora 
pracy inż. W asilew skiego odbyło s ię  po­
siedzenie kom isji do badania zm ian ko­
sztów utrzym ania.

Komisja ustaliła , że koszt utrzyma­
nia rodziny robotniczej z 4-ch  osób  w 
ub. m iesiącu marcu w ynosił 3 .49  zł. 
dziennie, t. j. o 2 59 proc. mniej niż w 
lutym b. r., w którym w ynosił 3.58 zł. 
dziennie. Do spadku drożyzny przyczy­
niło s ię  potanien ie w ęgla i nabiału.

Z Teatru Miejskiego.
D ziś w piątek  Teatr M iejski gra w 

dalszym  ciągu  znakom itą  kom edją Mol 
nera „W cu k ieren ce” w reżyserji M ali­
n ow sk iego  oraz z G allow ą, Tokarskim  
i L iedtkem  w rolach głów nych .

Początek o  godz. 20,
W przygotow aniu  kapitalna kom e-  

dja K iedrzyńskiego „Cudzik i S ka”, 
którą reżyseruje Śt. D ęb icz.

Działki budowlane na osledul 
Mlrów-Zawodzle. Zarząd M iejski w 
C zęstochow ie podaje do w iadom ości, 
że w spraw ie nabycia działk i budow la­
nej na osied lu  „Mirów- Zaw odzie" mo-

Armja 5000 robotników przy budowie dróg
w wojewódzie kieleckim.

KAPELI

j j f f l & S  „ S T Y L O W Y 81
Dziś i dni następnych 

Przebych wystawy! U pojne melodje! 
Cudowne kobiety! W spaniała  gra!

w  film ie p. t.

W I K T O R  GZY W I K T O R I A
H erm an  T tilm ing

Rok budżetowy 1935 36 będzie w 
d zied zin ie  zagadnień drogowych w woj 
kieleckim  rokiem rozbudowy.

Przewidziany Fundusz Drogowy, zasi­
lany przez Fundusz Pracy, pozwoli na 
wykonanie bardzo poważnych robót, któ­
rych koszt w yniesie zgórą 7 miljonów  
złotych.

M. in. pod C zęstochow ą w stronę Bę 
dżina zostanie zbudowana droga o na­
w ierzchni klinkierowej, d ługości 6 km. 
i klinkierowa naw ierzchnia pod Będzi­
nem  w stronę C zęstochow y—długość 8 
km. a nadto droga klinkierowa w stronę  
Strzem ieszyc na trasie 5 km.

Pozatem  w niektórych m iasteczkach  
w woj. k ieleckiem  będą wykonane na­
w ierzchnie w ażniejszych ulic z pólbru- 
czku, dostarczonego przez państwowe 
kam ieniołom y w Zagnańsku. Nowych  
dróg na teren ie woj. k ieleck iego, poza 
krótkim odcinkiem  m iędzy W łoszczow ą  
a K oniecpolem , budować się  obecnie  
nie będzie.

Również przebudowanych zostanie

w br. kilka m ostów  na drogach pań­
stw ow ych.

D la dostarczenia m aterjałów kam ien­
nych do naprawy i przebudowy dróg 
państw ow ych na teren ie województw: 
k ieleck iego , łódzkiego, lubelsk iego oraz 
na budow ę i potrzeby kolei państw o­
wych przeprowadzane będą na wielką  
skalę roboty eksploatacyjne w państwo­
wych kam ieniołom ach w Zagnańsku, któ 
re rb. zatrudnią zgórą 1500 robotników  
i dostarczą około 400 tysięcy ton mater 
jału kam iennego.

W spom nieć należy jeszcze  o bezdro­
żach w woj. kieleckiem .

W niektórych m iejscow ościach  jest  
bardzo m ało drog bitych. Roboty przy 
ich budow ie są częśc iow o w toku, jed­
nak od szeregu lat utykają spowodu  
braku funduszów .

Przy robotach obecn ie podejm ow a­
nych łączn ie  z  kam ieniołom am i w Za­
gnańsku, znajdzie zatrudnienie około  
5000 robotników.

W

żna otrzym ać inform acje w W ydziale 
T echnicznym , pokój Nr. 22, w ponie­
działki, środy i piątki od godż. 10 do 
2 ej p. p.

Bilety z kuponami na wyjazdy 
przedświąteczne. Kto wyjeżdża na 
św ięta  W ielkanocne m usi kupić do po­
ciągów  dalekobieżnych bilety z kupona­
m i. B ez kuponów jechać nie będzie  
m ożna.

Kupony obowiązują do pociągów da­
lekobieżnych od dnia 16 b.m. godz. 00  
(od północy) i wydawane będą do dnia 
20 b.m. godz. 24 (do północy).

Przedsprzedaż biletów  z  kuponami 
zaczyna się  w dniu 13 b. m. w sobotę  
od godz. 14. O d tej daty można je na­
bywać w placówkach Polsk iego Biura 
Podróży Orbis.

Ilość kuponów jest ograniczona. —  
Trzeba s ię  sp ieszyć , by zapew nić sobie  
m iejsce w pociągu.

Ważne dla członkdw Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej W szyscy człon ­
kow ie Ligi Morskiej i K olonjalnej pro­
szen i są o zg łaszan ie się  do sekretar- 
jatu Ligi (u l. Panny Marji 42 1 p iętro) 
w godzinach  od 5 po poł. do 8-ej w ie- 
czorem gdia prolongaty legitym acyj człon  
kow skich na rok 1935.

Choroby zakaźne I zgony. Miej­
ski W ydział Zdrowia zanotow ał w ub 

^tygodniu 10 wypadków zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na dur brzusz­
ny —  2, p łonicę — 4, b łon icę —  2, 
różę —  1 i jaglicę —  1.

W tym że okresie zm erło w naszem  
m ieście  21 chrześcijan: 5 chłopców ,
2 dziew cząt, 6 m ężczyzn i 8 ko­
biet, oraz 6 żydów: 1 dziew czyna, 2 m ęż­
czyzn i 3 kobiety.

Ciekawy Odczyt. W n ied zie lę  dnia 
14 bm. o godzinie 10-ej rano w gm a­
chu U bezpieczaln i Społecznej w C zę­
stoch ow ie przy ul. M ickiewicza 12 (sa ­
la konferencyjna 2 piętro) odbędzie  się  
dla ubezpieczonych członków  U b ezp ie­
czalni i ich  rodzin odczyt dr. m ed. Le­
ona Guttmana pt. „Jak zapobiegać ch o­
robom i jak je leczyć" . W stęp, dla u- 
bezpieczonych  bezpłatny.

W kinach będzie można palić.
Rozważany jest projekt dalszego znoszę  
nia zakazów palenia tytoniu w m iejscach  
o charakterze publicznym . Po wprowa­
dzeniu w życie przepisów, zezw alających  
na palenie w tram wajach, zam ierzone  
jest częśc io w e zn iesien ie  tego zakazu  
na widowniach kinoteatrów i teatrzy­
ków. Zakaz ten byłby jednakże zn iesio ­
ny tylko na salach , posiadających odpo­
w iednią wentylację i warunki b ezp ie­
czeństw a.

Trzeci dz ień  subskrypcji 
Pożyczki Inw estycyjnej.

Ułatwienia dla posiadaczy Pożycz 
ki Narodowej.

C elem  ułatw ien ia  subskrypcji 3 proc. 
prem jow ej Pożyczki Inw estycyjnej praw  
nym  posiadaczom  obligacji 6 proc. 
Pożyczki N arodow ej —  p. d e leg a t do  
spraw 3 proc. Prem jow ej Pożyczki In­
w estycyjn ej -zarządził, że  przelew y obli 
gacji 6  proc. Pożyczki N arodow ej na 
członków  rodzin będą dokonyw ane nie 
zw łocznie w biurze kom isarza g en era l­
n eg o  Pożyczki N arodow ej. Na poda­
niach, sk ierow yw anych  do biura kom i­
sarza g en era ln eg o  (Min. Skarbu, Ry­
m arska 3), należy zaznaczyć w form ie  
nadpisu u góry podania:

„W zw iązku z subskrypcją 3  proc. 
Prem jow ej Pożyczki In w estycyjn ej”.

W obec zapytań w spraw ie zam iany  
odcinków  obligacji 6 proc Pożyczki Na 
rodowej na m n iejsze  w yjaśnia s ię , że 
w ym iany dokonuje Urząd D ługów  Pań­
stw a (W arszawa Rym arska 1).

*  *
*

P odobnie, jak w pierw szym  dniu  
subskrypcji, tak i wczoraj obserw ow ało  
s ię  zn aczn y  ruch przed ok ien k am i sub- 
skrypcyjnem i. D uże o ży w ien ie  jest  
rów nież i w dniu dzisiejszym .

C harakterystyczne jest że  o b serw u ­
je s ię  ogrom ny napływ  subskrybentów  
że sfer m niej zam ożn ych , pod czas gdy  
sfery zam ożn iejsze , jak dotąd, w akcji 
subskrypcyjnej Pożyczki Inw estycyjnej 
w ięk szego  udziału jetzeze  n ie  w zięły .

Skazani za nielegalny ubój. W
dniu wczorajszym  Sąd Okręgowy jako 
sąd II instancji skazał Chaję Fajertag 
na 100 zł. grzywny z zam ianą w razie  
nieściągalności na 2 tygodnie aresztu za 
dokonanie potajem nego uboju c ielęcia  i 
Lewka Wolmana na 60 zł. z zamianą!na 
7 dni aresztu za usiłow anie wprowadzę 
nia w obieg m ięsa z nielegalnego uboju.

Zuchwała kradzież w sklepie.
Do sklepu p. Rubina Barena (ul. Ogro­
dowa 3) przyszedł wczoraj jakiś o sob ­
nik i zam ów ił wyroby tytoniow e na su ­
m ę 23 zł. 14 gr. Gdy wyroby te  były 
już zapakowane, z n iew iadom ych przy­
czyn zgasło  św iatło  elektryczne w sk le ­
pie, z czego  skorzystał ów osobnik, z a ­
brał przygotowaną paczkę z wyrobami 
tytoniow em i i zb iegł.

Przeprow adzone przez policję docho  
d zenie doprow adziło w rekordowym  
wprost czasie  do ujęcia sprytnego z ło ­
czyńcy. O kazał s ię  nim m ieszkaniec Ka 
wodrzy Górnej (gm. Grabówka), M ieczy­
sław  Jarosz.

SKLEPY
F-Iti KAPELUra

DETALICZNE
CZĘSTOCHOWIE: 
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Kara za niedopuszczenie zduna.
Pom im o, że żyjem y w XX wieku, w kló  
rym każdy człow iek  zdawałoby się  powi 
nien jasno zdawać sob ie  sprawę z tego, 
jakie d on iosłe  znaczen ie  ma usuw anie  
sadzy z kom inów w w alce z pożarami, 
znajdują się  jeszcze  po w siach tacy lu­
dzie, którzy uważają, że  nie warto ani 
grosza wydać na zduna, bo to jest p ie­
niądz rzucony w błoto.

Do kategorji w yznawców takich przed 
potopow ych poglądów należy Jan Na- 
białczyk, m ieszkaniec wsi Kokawa (gm . 
Mykanów), który pew nego dnia nietyłko  
nie pozw olił kominiarzowi wytrzeć sa 
dzy, lecz  i innych gospodarzy przekony­
wał o bezużyteczności tego zabiegu.

Sąd Grodzki skazał go za to na 3 
dni bezw zględnego aresztu . Od wyroku 
tego  skazany odw ołał s ię  do Sądu Okrę 
gow ego, który karę aresztu zam ienił mu 
na karę pieniężną w w ysokości 20  zł., 
z zam ianą w razie n ieściągalności na 3 
dni aresztu.

Nonsens, który się mści dotkli­
wie. Luty br. przyniósł nam poważny 
spadek spożycia cukru. C iągłe obniżki 
płac zm uszają sfery pracow nicze do o 
graniczenia konsum eji nawet tek niez  
będnego produktu, jakim jest cukier.

W lutym br. spożyto w P o lsce za le ­
dw ie 21 m iljonów kilogramów cukru wo 
b ec 23 miljonów w tym samym okresie  
u b ieg łego  roku.

Ną jednego m ieszkańca Polski przy­
pada zaledw ie 60 deka cukru na m ie ­
siąc.

Tak poważny spadek winien być prze 
strogą przeciw ko utrzymywaniu wysokiej 
ceny cukru. Zm uszać spożyw cę krajowe 
go do p łacenia 1 z ło ty  d w adzieścia  pięć 
groszy za kilo, gdy zagranicę sprzedaje  
s ię  cukier polski po 11 groszy za kilo 
jest wprost karygodnem.

O bciążanie pracownika polskiego do 
płatą do deficytow ego wywozu jest oczy  
wistym  nonsensem .

Zawodowa złodziejka w roli 
Służącej. 21-letn ia Józefa  B ilińska do  
prawdy zaim ponow ała  sw ą b ezcze ln o ś­
cią Wszysrktm zebranym  wczoraj w sali 
sądp grodzk iego . „N ie znam  tych  lu ­
dzi, w idzę ich po raz pierw szy w ż y ­
ciu", —  rzuciła prosto w twarz sw oim  
byłym  ch leb od aw com , u których praco  
wała przez d łuższy czas i których na 
odchodnem  okradła.

W dniu 26 sierpnia 1933 r. dokona  
ła cjna kradzieży sukienki, gorsetu  i 
jedqej pary obuw ia na szk od ę  Dory 
Biupi w O lsztyn ie, w październiku zaś 
tegoż roku skraoła kostjum  dam ski, pal 
to , b ie lizn ę  i 40 zł. gotów k ą Ignacem u  
Szczep ań sk iem u , zam ieszkałem u przy 
ulicy  W ieluńskiej 10. O gółem  Szczepań  
ski straty sw oje ob liczał na 400 zł.

P o k o n a w szy  tej kradzieży, B ilińska  
na d łuższy czas zniknęła z oczu  policji 
i n ied aw n o została  zatrzym ana podczas 
obłjawy ulicznej.

P om im o m łod ego  w ieku m a ona  
d ość  bogatą p rzeszłość krym inalną. Do  
w iny s ię  n ie przyznała, uporczyw ie  
tw ierdząc, że  nigdy n ie  pracowała u 
poszkodow anych  i że jest ofiarą ja k ie­
g o ś  tragicznego  n ieporozum ienia .

Sąd skazał B ilińską na 1 i pół roku 
w ięzien ia .

Apelacja. Proszeni jesteśm y  o za­
zn a czen ie , że  p. J ó zefa  W rońska, w ła­
śc ic ie lk a  daw n. Na 28 przy ul. N aruto­
w icza, od  w yroku Sądu G rodzkiego, 
sk azu jącego  ją za sam o w o lę , zg łosiła  
a p elację  do Sądu O k ręgow ego.

15-letnl rabuś. D o przechodzącej 
ulicą Panny Marji p. Reginy G ewercm an  
(ul. G aribaldiego 6 8) podbiegł jakiś 
m łody ch łop iec  i u siłow ał wyrwać jej z 
rąk teczk ę  w której znajdow ały s ię  w a­
rzywa wartości 4 zł. Zuchwałym  rabu­
siem  okazał s ię  15-letni Józef W ódkie- 
w lcz (u l. św . Rocha 7 .)
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Kto wygrał na loterjl?
Wczoraj, w 1-ym dniu ciągnienia 

3 ej klasy 32 Lo te rji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Z ł 10,000 na n ry: 12087 14821 

104200 141807.
Z ł. 5,000 na nry: 34946 35639 55975 

103700.
Z ł. 2 000 na nr. 35870
Z ł. 1,000 na n-ry: 31081 151038 

179977.
Z ł. 500 na n-ry: 49993 93340 94438 

116579 12547Z 145316 148074 172398
Z ł. 400 na n ry: 2175 9649 14743 

38664 72298 76078 94207 111782 135383 
J39717 143277 154098 168489 183318.

Z ł. 300 na n ry: 195 1428 17377
37613 38432 46579 55304 56723 61209
73051 95216 101143 119448 141268 
154153 154239 156938 157638 159142 
159090 163978 176661 177912 180277.

Z ł. 250 na n ry: 689 4168 9477
21245 30747 37887 49107 49531 49727
49771 49986 54585 58629 70003 71493
72645 81000 85192 63068 101012102953 
111217 113999 117528 126650 136181 
137124 151069 153046 154481 154789
155677 161628 162564 164343 168728 
174873 174873 177895 180293.

II.
Z ł. 50,000 na nr.: 21410.
Z ł. 20,000 na nr. 29020.
Z ł. 10,000 na nr. 63474.
Z ł. 5,000 na n ry :  3386 117142

182009.
Z ł. 2,000 na n ry: 31090 156672

175008.
Zł. 1,000 na n ry : 10823 37967 

69596 145298 179986.
Z ł. 510 na nry: 37271 63399 70429 

77668 70416 96720 102358 109963
109934 114731 113979 121939 130809 
132816.

Z ł. 400 na n-ry: 19707 22583 28146 
32783 42438 78751 82406 92812 97182 
105389 126307 136642 410574 169798 
184152.

Z ł. 300 na n ry: 1515 44286 83967
97168 104909 131133 135241 161877
172070 182235 182324.

Z ł. 250 na n-ry: 1186 2750 17532 
28483 35380 42194 46817 47836 55217 
55267 61309 63522 68813 70704 71814 
74418 74850 89423 100286 101945
102324 103065 115133 123146 123785 
124697 127009 127667 130420 147982 
150585 153769 160096 170887 176989 
178976

Pistolet do zabicia skutków kryzysu.
O jcow ie nasi czytyw a li z namasz­

czeniem sławetny „P is to le t do zabicia 
grzechu śm ierte lnego11 i czerpali zeń 
otuchę w dążeniach zapewnienia sobie 
szczęścia w życiu  przyszłem.

My, ludzie XX go w ieku, a zwłasz­
cza pokolen ia powojenne, mamy poza- 
tem  mnóstwo innych  zm artw ień i k ło ­
potów, związanych z życiem  doczes- 
nem. A  największą naszą troską jest 
teraz wynalezien ie środków na zwal­
czanie już nie samego przesilenia go­
spodarczego, ale przedewszystkiem je ­
go skutków .

Jednem  słowem — jesteśmy w po­
szukiw aniu  „P isto le tu  do zabicia sku t­
ków  kryzysu11.

P isto lety bywają rozm aitych syste­
mów i ka librów , jeże li jednak chodzi 
o pognębienie kryzysu, to Premjowa 
Pożyczka Inw estycyjna jest n iew ą tp li­
w ie p isto le tem  pierwszorzędnej m arki 
potężnego ka lib ru . Ładunkiem  jego są

liczne i wysokie prem je, które rozloso- 
wywane będą wśród posiądaczy ob li - 
gacj!, celem zaś— przeprowadzenie na j­
pilniejszych robó t inwestycyjnych i za­
pewnienie pracy zarobkowej tysiącom 
bezrobotnych.

Cel ten może być ła tw o  osiągnięty, 
jeżeli ci, co rozporządzają wolną go­
tów ką— a jest ich m im o ciężkie czasy, 
Ieg jon—zrozum ieją korzyści ja k ie  osiąg 
nąć mogą, dz ięk i nabyciu ob ligac ji Po 
życzki Inwestycyjnej. Pewność zwrotu 
kapita łu , regularna w ypłata oprocento­
wania, możność uzyskania p rem ij, z 
których najw iększa sięga pół m iijona 
zło tych— są to korzyści tak jasne i w y ­
raźne, że n ie  zrozum ie ich chyba ty l­
ko ten, kto  nie chce.

Zap isu jm y się więc na Prem jową 
Pożyczkę Inwestycyjną, zaopatrzmy 
państwo w p isto le t do zabicia skutków  
kryzysu.

Katastrofa kolejowa pod Częstochową.
6 w agonów  w yskoczyło  z szyn. Dwugodzinna  

przerw a w  ruchu.
W Myszkowie wydarzyła się wczoraj 

katastrofa kolejowa, która ty lko  szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności nie pociąg 
nęła za sobą poważniejszych następstw.

Pociąg towarowy, zdążający do Czę 
stochowy, zatrzymał się w Myszkowie i 
zjeohał z toru głównego na bocznicę, 
gdzie pozostawiony m ia ł być jeden wa­
gon; załadowany węglem.

W chw ili, gdy pociąg w jeżdżał na 
bocznicę i znalazł się na skrzyżowaniu 
szyn, z nieustalonych narazie przyczyn 
jeden z wagonów wyskoczył z szyn, 
skutkiem  czego nastąpiło wykolejenie 
się 5 dalszych wagonów, naładowanych

również węglem.
Wykolejone wagóny spiętrzyły się je­

den na drugim , zatarasowując sąsiednie 
tory, tak, że w ruchu kolejowym  nastą­
piła dwugodzinna przerwa.

O wypadku powiadomiono niezwłocz 
nie władze kolejowe w Częstochowie, 
skąd na m iejsce katastrofy wyruszył od* 
dz.|ał kolejarzy, którzy uprzątnęli zatara­
sowane tory, przywracając przerwaną ko­
munikację.

Przybyła również z Częstochowy spe 
cjalna komisja kolejowa,  ̂ która zajęła 
się ustaleniem przyczyny katastrofy. Wy­
padku z ludźm i na szczęście nie było

Tragiczna wyprawa drzewokradów do lasu.
Gajowy postrzelił ciężko uciekających złodziei.

TylRo powszechna subskryp­
cja Premjowej PożyczKi Inwesty­
cyjnej pozwoli nam przebudować 
PolsKę!

D o akt. Nr. Km . 209/1933 r.

Obwieszczenie
K om orn ik  Sądu G rodzkiego  w  C zęsto ­

chow ie re w iru  U -go  Jóaef S o la rczyk  zam. 
w  Częstochow ie p rz y  ul. K iliń sk ieg o  N r. 30, 
na zasadzie art. 602 K. P .C . obw ieszcza że 
w  dniu 24 kw ie tn ia  1935 r., od g. 10 ej rano  
odbędzie się pub liczna licy tac ja  ruchom o­
ści, w  Częstochowie p rzy  u l. A le ja  W o ln o ­
ści Nr. 36. w  Częst. F ab r, O b ić  P ap ier, skla 
dających z 1.000 w a lcó w  drukarsk ich  d re w ­
nianych w yk ła d a n y ch  m osiądzem , oszaco­
wanych na łączną sumę 5C00 z ł., k tó re  m oż­
na oglądać w dniu lic y ta c ji w  m iejscu sprze  
dąży, w  czasie w y ż e j oznaczonym .

Częstochowa, dnia 6 kw ie tn ia  1935 roku.
Kom ornik ]. Solarczyk.

Do akt Nr. Km.i2S72/1932 r.
Obwieszczenie.

K o m orn ik  Sądu G rodzk iego  w  Częstocho  
wie, 2-go re w iru  Józef S o la rczyk  zam . w  
Częstochow ie p rzy  ul. K ilińsk iego  N r. 30, 
obw ieszcza, że  w  dniu 24 k w ie tn ia  1935 r. 
od godz. 10 rano odbędzie się licy tac ja  pub 
liczna  ruchom ości, w  Częstochow ie p rzy  
ul. A le ja  W o ln o śc i Nr. 36, w  Częst. Fabr. 
Obić P ap ier., składających się z 2000 ro le k  
tapety , oszacowanych na łączną sumę 1.000 
złotych , k tó re  m ożna oglądać w  dniu lic y ­
tacji w  m iejscu  sprzedaży w  czasie w y że j 
oznaczonym .

Częstochow a, dnia 6 k w ie tn ia  1935 roku .
K o m o rn ik  ]. Solarczyk.

fln wunaionia od zaraz 5 pokoi z kuch-UU nJllOjęiiiO nią z w sze lk ie m i w ygoda­
m i na 1 p ię trze . W iadom ość u p . N iren b er-  
ga, A le ja  10, te l. 10-74.______________________
Pntr7Dhna gospodyni, zna jąca  się n aku ch  
rUlifcGUilfl n i i gospodarstw ie ro ln e m , na 
w ieś, od zaraz. R e feren cje  w ym agane. W ia ­
domość w  re d a kc ji .S ło w a .

Na teren ie  nadleśnictwa Zrębice wy 
darzyło się krwawe zajście.

Dwaj m ieszkańcy O lsztyna: 28-letni 
A leksander Pryczyński i 21 -le tn i H e n ­
ryk M iarczyński w ybra li się do lasu 
w celu dokonania kradzieży drzewa.

W yprawa ta okazała się dla nich 
tragiczną w skutkach. Bo o to , gdy ze 
skradzionem  drzewem opuścili las i 
znaleźli się odeń w odległości oko ło  
400 m tr. na w idow ni pojaw ił się gajo- 
wy, k tó ry  spostrzegłszy drzewokradów, 
wezwał ich do zatrzymania s>ę.

Ci os ta tn i nie usłuchali praw dopo­
dobn ie  tego wezwania, skoro gajowy

oddał w ich k ie ru n ku  szereg strzałów- 
T ra fiony strzałem  w prawy obo jczyk je 
den z uciekających, Pryczyński, runął 
na ziem ię. Po ch w ili rozległ się pełen 
boleści okrzyk M iarczyńskiego: „ I  ja 
jestem  ranny11. M iarczyński został po­
strzelony w prawą rękę.

Obu rannych przew ieziono do Czę­
stochowy i um ieszczono w szpita lu 
Panny M arji. Stan Przyczońskiego jest 
b. poważny, natom iast rana M iarczyń­
skiego okazała się n iezbyt niebez­
pieczną.

Policja prowadzi dochodzenia celem 
usta lenia przebiegu krwawego zajścia.

Ani pieniędzy, a n i butdw... Ry­
szard Baruch (Rynek W ie luński 7) w 
roku 1933 dał 22 złote zadatku szewco 
wi Jędrzejakow i, zam. przy ul. A ugu­
styna, na zrobienie pary butów, których 
Jędrzejak dotychczas mu nie zrobił i 
m im o k ilkakro tnego upom inan ia  się 
zadatku zwrócić nie chce.

Słowo sportowe
Wszyscy na boisko.

Nadchodząca niedziela przyniesie 
tu t. społeczeństwu m iłą  dla oka im pre ­
zę sportową dającą równocześnie w idzo­
w i moc emocji.

W dn iu  tym  bow iem  wybiegną na 
boisko stadjonu im . Marsz. J. P iłsud­
skiego karne szeregi lekkoatle tów , k o ­
szykarzy, fsiatkowców no i... p iłkarzy 
by w walce szlachetnej z koleżankam i 
czy też kolegam i innych k lubów  zm ie­
rzyć swe siły: wykazać swą tężyznę f i ­
zyczną i dać tem sam em  m iłym  gościom 
i łaskawym  w idzom  nieco rozryw ki 
sportow e j— a swoim  k ie row n ikom  i o- 
p iekunom  pełne zadowolenie i dowód, 
że praca ich zim ow a nieposzła na 
marne.

Otwarcie Letniego Sezonu 
Sportowego.

W dniu 14 b. m. o godz. 14.30 od ­
będzie się na stad jon ie  im . Marsz. J. 
P iłsudskiego O twarcie Letn iego Sezonu 
Sportowego K. S. „B rygada ” .

W dn iu  tym  wystąpią wszystkie 
sekcje Koła inaugurąc swój sezon spot­
kan iam i:

S iatkówka pań „V ic to r ia ” — „B ry ­
gada” .

Koszykówka „M a kka b i” — „B rygada” .
Lekkoatle tyka  bieg 100 m. 3000 m. 

i skok wdał przy udziale zawodników 
K. O. S. „V ic to r ia ” .

Pika nożna „Częstochówka” — „B ry ­
gada.

Najciekawszym punktem  będą za­
wody p iłkarsk ie  o m istrzostwo KI. A. z 
Częstochówką, k tóra  w chw ili obecnej 
jest bardzo poweżnym  kandydatem  na 
m istrza.

Brygada ze swej strony będzie b ro ­
niła  przestiżu vicem istrza Okręgu a e- 
w entualne zdobycie dwóch cennych 
punktów  u loku je  ją  na czele tabeli.

Ze względu na w ie lką em ocję i róż­
norodność spotkań sportowych, O tw ar­
cie Sezonu wzbudza zrozum iałe zain­
teresowanie wśród m iejscowych spor­
tow ców  jak  i całego społeczeństwa, to  
też stadjon w dn iu  tym  w in ien być 
szczelnie w ype łn iony.

Młodociany reemigrant z
na ławie oskarżonych.

Przed k ilku  miesiącami w Kam ieni­
cy Polskiej ukazała się niewyzkła po­
stać —  m łody, bo liczący zaledwie 16 
lub 17 la t chłopiec w czarnych szatach za­
konnych osobliwego kraju, które przy 
baczniejszem spojrzeniu zdradzały swo­
je pochodzenie... od zwykłej damskiej 
sukienki, przerobionej w idocznie na ha­
b it zakonny.

Ta uroczysta czerń habitu dziwnie 
odb ija ła  od świeżej, dziecięcej jeszcze 
twarzy.

Kwestarz w osobliwym w tym  stroju 
chodził od domu do domu i zbiera ł o- 
fia ry  na misjonarzy, rzekomo wykupują­
cych n iewolników  na dalekim  czarnym 
kontynencie afrykańskim.

Polic ja zainteresowała się osobisto­
ścią kwestarza i po zbadaniu jego per- 
sonaljów osadziła w areszcie, jako po­
dejrzanego o podstępne wyłudzanie p ie­
niędzy.

W dniu wczorajszym A lfred  Stani­
sław W ojciechowski stanął przed sądem 
grodzkim , ale już w szarym stroju wię­
ziennym.

Sprawę rozpoznawał sędzia grodzki 
Miszewski, protokół posiedzenia pro­
wadził apl. sądowy Jakubowicz.

Jak się okazało, W ojciechowski jest 
obywatelem Rzeszy N iem ieckie j i uro­
d z ił się i ksz ta łc ił w W estfa lji, a po

śm ierci rodziców, mniejsza o to w ja 
kich okolicznościach, pow rócił do ich 
ojczystego kraju.

Na pytanie sędziegó, w jakim  celu 
dopuścił się owej maskarady i zb iera ł dat 
ki od ludzi, W ojciechowski z rozbra ja­
jącą szczerością opowiedział całą sm ut­
ną h istorję swego życia. Po przyjeździe 
do kraju dłuższy czas spędził on w o- 
kolicach Sosnowca na bezskutecznych 
poszukiwaniach zamieszkujących tam 
krewnych, o których w iedzia ł z opo­
wiadań rodziców.

Potem przyjechał do Częstochowy i 
tu ta j to postanow ił zrealizować powzięte 
jeszcze w dzieciństw ie postanowienie 
wstąpienia do klasztoru, od najm łod­
szych bowiem la t czuje nieodparte po ­
wołanie do stanu duchownego. A że do 
klasztorów nie przyjm ują bez skromnej 
wyprawy złożonej z k ilku  zmian b ie li­
zny i obuwia, w ięc próbował w wiado­
my sposób uzbierać kilkadziesią t z ło ­
tych. Lecz szło to mu bardzo opornie. 
Jakaś litościwa kobieta ofiarowała mu 
starą sukienkę, którą skwapliw ie prze­
ro b ił na habit, gotówką zaś zdążył ze­
brać zaledwie około 3 zł.

Spowiedź oskarżonego m ia ła akcen­
ty u jm ującej szczerości. To też sąd w y­
dał wyrok uniew inniający.

Z RADOMSKA.
.  „ — Godne pochwały. Przychylając

N i P m i P f  się c' °  Polskiego Redja, zarząd
I 'B  B 5KS. „Korona" w Radomsku postanowił

od m łodzieży szkolnej do la t 10 nie po 
bierać żadnych opłat podczas imprez 
sportowych, urządzanych przez KS. „Ko 
rona”  w roku 1935.

Dla m łodzieży szkolnej od la t 10 sa 
rząd zaprowadził karty wstępu na tego 
roczny sezon sportowy „Korony” w ce­
nie 1 z ł.

Karty wstępu są do nabycia u skarb 
nika klubu, p. Wacława Kulika, ul. Naru 
towicza JNb 7 (PKU.)

— Przez otwór w  dachu do o- 
bory. Nieznani narazie sprawcy prze 
dostawszzy się do obory Bolesława 
C ieciury ze wsi Chambrów przez o- 
tw ór w dachu, skradli św inię oraz ze 
stodoły pó łm etra mąki.

S T O L A R N I A
MECHANICZNA

J. R. ŚWIEŻY
CZĘSTOCHOWA Tel. Nr. 2395. 
ULICA NARUTOWICZA 19-23.
w ykonu je  wszelkie ro ­
bo ty  w zakres s to la r­
stwa w c h o d z ą c e .
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praw ie o p ó ł  m i l io n a  p o w i ę k ­
szy ła  S‘S l u ó n o ś ć  P o ls k i  w  r. 1934.
główny Urząd Statystyczny opracow ał 
, ne dotyczące przyrostu naturalnego  
ludności w P o lsce w roku ubiegłym .

Jak wynika z tych zestaw ień  przy­
da naturalny ludności w roku 1934 wy 

rażał się liczbą 401.931 osób , z czego  
a województwa centralne 176.488 osób , 

na wschodnie 77.800 osób, na zachod- 
ie 55 605, oraz na w ojew ództw a połud  

”iowe 92.038 osób.
Przeciętny przyrost naturalny na 1000  

mieszkańców w ynosi 12,1, najw iększy  
przyrost, m ianow icie 13,4, wykazują w o­
jewództwa w schodnie.

Przyrost ludności w edług wyznań 
mrzedstawiał s ię  następująco; w yznanie  
rzymsko-katolickie 269.386 osób  (12,8) 
na 1,000 m ieszkańców , wyznanie grecko­
katolickie 35.678 (10,1), praw osław ne
56.103 (13,6). ew angelick ie 5 267 (6 ,1), 
mojżeszowe 32.352 (10 ,4), oraz inne wy 
znania 3.144 osób .

W y n a g ro d z e n ie  z a  p r a c ę  w ię ź ­
niów. Nowy regulamin, dotyczący wy­
nagrodzenia pracy więźniów — dzieli 
ich na trzy kategorje w zależności od 
prowadzania się i stopnia pilności. Na­
grodą za dobre prowadzenie się będzie 
przenoszenie do wyższej kategorji, karą 
zaś degradacja. Każdy więzień będzie 
miał oddzielne konto, na którem będzie 
się zapisywało wynagrodzenie za pracę. 
Część zarobków, przeznaczona na do­
datkowe wyżywienie, będzie można o- 
bracać na kupno artykułów żywnościo­
wych, innych artykułów, jak papierosy z 
powyższych sum kupować nie wolno. 
Przy zwolnieniu więźnia otrzyma on ca­
łą pozostałą sumę. Praca więźniów przy 
remoncie budynków i wypieku chleba 
dla gospodarstwa więziennego nie zali­
cza się do robót zarobkowych. Dzienny 
koszt robocizny więźnia w warsztatach 
obliczony jest na 60 gr.

P o ls k i  t y t o ń  z a s p a k a j a  p o ło w ę  
z a p o t r z e b o w a n ia  k r a jo w e g o .  Upra­
wa tytoniu w Polsce zaspakaja poważną 
część zapotrzebowania naszych palaczy, 
dochodzącą do 50 proc. ogólnej kon- 
sumcji.

W roku ubiegłym zebrano w Polsce 
6.700 000 kg. tytoniu, z tego 2.450.000 
w woj. tarnopolskiem, 1.290.000 kg. w 
woj. lubelskiem, 860.000 kg. w woj. wo 
łyńskiem, 620 000 w woj. kieleckiem, 
610.000 w woj. białostockiem, 590.000 
w woj. pomorskiem i mniejsze ilości w 
innych województwach.

Zupełnie nie uprawia się tytoniu na 
terenie województw warszawskiego, łódz 
kiego, wileńskiego, nowogródzkiego, po­
leskiego, poznańskiego i lwowskiego.

W stosunku do r. 1933 zbiór tytoniu 
w roku ubiegłym był większy o 540.000 
kilogramów.

Orzeczenie sądu okręg. — należ­
ności za  w y s ł u g ę  l a t .  Sąd okrę gowy w 
Warszawie rozważał ostatnio skargę by­
łego pracownika Funduszu Bezrobocia 
przeciwko tej instytucji o wypłatę sumy 
z tytułu t zw. wysługi lat, która byia 
przewidziana w umowie o pracę pomię­
dzy pracownikami i Funduszem Bezro­
bocia, Pełnomocnik pracownika uzasad­
niał, że nie wolno pozbawiać pracowni­
ca jednostronną decyzją pracodawcy 
nabytych przez niego praw.

Sąd przychylił się do wywodów o- 
brońcy i zasądził na rzecz pracownika 
nałą należność z tytułu wysługi lat za 
nały okres pracy pracownika do chwili 
jego zwolnienia.

Sprawa ta ma zasadnicze znaczenie 
dla szerokich mas pracowników umysło 
wych.

Wydawanie k o n c e s y j  n a  z a r o b ­
kowy przewóz p o j a z d a m i  m e c h a ­
n icznem u W najbliższych dniach zo­
stanie ogłoszone w „Dzienniku Ustaw” 
r°zporządzenie ministrów komunikacji i 
spraw wewnętrznych o wydawaniu kon­
cesji na zarobkowy przewóz osób poja- 

.am' mechanicznemi w obrębie gminy 
ntiejskiej.

Według tego rozporządzenia zarząd 
gminy miejskiej powinien uzyskać zgodę 
Powiatowej władzy administracji ogólnej, 
na wydanie koncesji jeżeli: a) koncesja 
nja być wydana cudzoziemcowi, spółce 
j fyjftej, spółce z ograniczoną odpowie- 
?la‘nP®Gl4 lub spółdzielni, albo b) jeżeli 

J>odzi 0 koncesję wyłączną na regular- 
j.® | g ^ ew0zy autobusami na określonych

Władza administracyjna wyda konce- 
)§> jeżeli uzna, że osoba ubiegająca się

iiWytwórnia Luster i S i le n ia  Szklą oraz Oprawa Sam „ART0 LUX
Częstochowa, fti. Wolności 39. Teł. 23-76.

Wykonuje szlifowane i gładkie lus tra  wszelkich gatunków, wymiarów, fasonów i t.p. 
P rzyjm uje także wszelkie roboty  w chodzące  w zak res  szlifierstwa i szklars twa. 
Na składzie są gotowe opraw ione lu s tra  ze szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe t r e m a  w różnych rozm iarach  z sto likam i i szafkami 

k tóre  sp rz ed a je  s ię  rów nież  na  raty 
UWAGA: Roboty szklarsko-sz lif ie rskie  do sam o c h o d ó w  wykonuje się na poczekaniu.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — R o b o ta  so lid n a  gw a ra n to w a n a , w y k o n a n a  

przez  w y k w a lif ik o w a n y ch  fa c h o w c ó w .

OBRAZKI SĄDOWE.
Damy: pik, trefle, karo, kier.
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Pozornie zdawałoby 
się, że zawód wróżki, to 
lekki chlebek, że takiej 
wystarczy usiąść przy 
brudnym stoliku w brud 

Igjlbfe. 4fl§§ nym szlafroku, brudne-
jSj mi rękami tasować brud

N B l U m  ne karty i opowiadać z
nich brudne historje z 

życia bliźnich. Tak jednak nie jest. Do­
wodzi tego sprawa sądowa Eugenji Gnój 
(czytaj Żeni Żnuj) contra pani Wiktorji 
Szarlej.

Było taki
Pani Wiktórja wyczytała w prasie 

anons słynnej wróżki Żeni Żnuj, która 
za jedne trzy złote przepowiada przysz­
łość, stawia horoskopy, określa numer 
wygrywający miljon na loterji itd.

Pani Wiktórja nie była ciekawą żad­
nych szczegółów z przeszłości i przysz­
łości—paliło ją inne i jedyne tylko za­
gadnienie.

Słynna kabalarka, bawiąca przejaz­
dem w Częstochowie tylko trzy dni, roz 
łożyła karty przed panią Wiktorją i roz 
poczęła wróżbę:

— Koło pani kręci się starszy bru­
net i cztery kobiety...

— Wiem — podchwyciła pani Wik- 
torja — prawdę pani powiedziała. Bru­
net, to mój szef, a te cztery kobiety to 
koleżanki biurowe: Pikusińska, Kobylań­
ska, Stasiakówna i Wróblewska. No tak' 
damy pik, trefl, karo i kier, odrazu po 
znać można, że to one. Ta koło serca, 
to Pikusińska, ziółko, niby serdeczna do 
mnie a do szefa się mizdrzy. Niedarmo 
dostała podwyżkę i futro karakułowe. 
Chwali się że to od męża. Dziadówka! 
wiemy za co takie od szefów futra do­

stają. W domu źreć co nie mają, więc 
mąż przez palce patrzy. A Kobylańska 
też jest numerek! Niby to zdolna maszy 
szynistka a jak pójdzie pisać do gabine 
tu szefa, to ani maszyny dotknie, tylko 
potem narzeka, że pończochy oczka jej 
puszczają. Mnieby też puszczały, gdyby 
mi ktoś ciągle nowe kupował. A Sta­
siakówna, niewiniątko zdawałoby się 
trzech zliczyć nie potrafi, bo ciągle się 
w rachunkach myli, ale urlop dostała i 
wyjechała do Krynicy z szefem. Albo 
Wróblewska...

Po trzech kwadransach takiej prze­
mowy kabalarka zdecydowała się zwró­
cić swej klijentce uwagę;

— Moja pani, czy ja jestem wróżka, 
czy pani?

— Ależ bezwarunkowo pani. I słusz­
nie to wszystko o tych lafiryndach pa­
ni wypowiedziała. Ani słowa pani nie 
skłamała, bo wszystko jest święta pra­
wda...

Po tych zapewnieniach pani Wiktor- 
ja wręczyła pani Żnuj pięć złotych hono 
rarjum i uszczęśliwiona opuściła pokój 
przyjęć.

Następnego dnia u słynnej kabalarki 
zjawiły się cztery damy: pik, trefl, karo, 
kier. Źrobiły wielką awanturę, w rezul­
tacie której pani Żeni Żnuj (czytaj: Eu- 
genja Gnój) oskarżyła panią Wiktorję 
Szarlej o naruszenie tajemnic, czarnej 
magji, której jest kapłanką i o spowodo 
wanie najścia na jej gabinet. Wobec 
niezgłoszenia się stron sprawę odroczo­
no. Ze świadków przybyły tylko panie 
Kobylańska, Stasiakówna, Wróblewska 
(trefl, karo, kier). Dama pik wyjechała 
z szefem do Krynicy.

Premjowa PoiyczKa Inwesty­
c y j n a  to wielKie Koło rezpędbwe, 
Które poruszy z martwego pun- 
Ktu tysiące drobnych Kółek — 
bezrobotnych obywateli Rzeczy­
pospolitej.

wych, utrudnienia w ruchach palców i 
kończyn.

Porażenia te ustępują—o ile chore­
go dało się uratować — zwolna, tem  
wolniej, im prędzej i gwałtowniej wy­
stąpiły.

Widzimy więc, że choroba ta jest 
nietylko ciężka, ale i bardzo przykra. 
Nieszczęsny pacjent—przy zachowaniu 
zupełnej przytomności umysłu — jest 
niemal całkowitym kaleką: źle widzi,
nie może mówić ani jeść, nieraz ma 
nawet spowodu suchości w ustach, no 
sie i w gardle wielkie trudności w od­
dychaniu.

Dawniej procent śmiertelności był 
przy tego rodzaju zatruciach bardzo 
znaczny, dzisiaj ogromnie się zmniej­
szył, posiadamy bowiem specjalną 
szczepionkę, którą jednak należy zasto 
sować w porę, możliwie jaknajwcześ- 
niej.

fl w jaki sposób możemy się wy­
strzegać zachorowania? Przedewszyst- 
kiem: nigdy nie jeść wędlin, pasztetów 
i konserw niepewnego pochodzenia, 
ani takich, co do których mamy choć­
by najlżejsze podejrzenie, że są niezu 
pełnie świeże. Następnie, przy robie­
niu w domu wszelkich przetworów 
mięsnych i konserw, nawet jarzyno­
wych, przestrzegać z jednej strony jak 
największej czystości, z drugiej— uwa­
żać, aby one były dostatecznie długo 
gotowane i w odpowiednio wysokiej 
temperaturze.

Pozatem, konserwy te i przetwo­
ry, zwłaszcza domowe, przechowywać 
w miejscu możliwie chłodnem, najle­
piej w lodowni. F\ jeśli—pomimo to— 
nie zdołamy się uchronić przed tym 
złośliwym bakcylem, nie lekceważmy 
ani przez jedną chwilę pierwszych 
objawów chorobowych: owych zaburzeń 
wzroku, lecz natychmiast wezwijmy 
kompetentnego internistę.

o nią posiada odpowiednie kwalifikacje 
do prowadzenia przewozu i może speł­
niać należycie obowiązki przewozowe. 
Pierwszeństwo do otrzymania koncesji 
ma osoba, która zobowiąże się do uży­
wania pojazdów mechanicznych, odpo­
wiadających specjalnym wymaganiom 
obrony Państwa.

Koncesje będą wydawane na okres 
do lat pięciu,'* koncesje na regularne 
przewozy autobusami na określonych li- 
njach do lat dziesięciu, koncecje auto­
busowe z prawem wyłączności — do lat 
piętnastu.

Taryfę opłat za przewóz dorożkami 
samochodowemi ma ustalać zarząd gmi­
ny po wysłuchaniu opinji Izby Przemy­
słowo Handlowej.

Koncesjonarjusz obowiązany będzie 
ubezpieczyć się od odpowiedzialności 
cywilnej za szkody, jakie mogą powstać 
wskutek wykonywania przewozów.

Zdrowie i b i g j e u
Zatrucie kiełbasą.

Słyszy się często o epidemji zarazy 
kiełbasianej — co nasuwałoby przy­
puszczenie, że jest to choroba zakaź­
na, względnie zaraźliwa. Nic podobne­
go. Jest  to infekcja, spowodowana w 
organizmie przez specjalne mikroby 
zwane „bacillus botuiinus”, spotykane 
w różnych miejscach: w gruncie, w pa 
szy, w oborach, w chlewach i stamtąd 
przedostająee się do mięsa, które m a­
my spożyć. Ponieważ bakterje te  nie 
wytrzymują wysokiej temperatury, giną 
zazwyczaj przy gotowaniu, dlatego mię 
so gotowane lub dobrze smażone nie 
jest dla nas nigdy prawie pod tym 
względem groźne.

Utrzymują się one  i dobrze rozwija 
ją w niegotowanych lub niedostatecz­
nie ugotowanych przetworach mięsnych, 
zwłaszcza, jeżeli są od dopływu po­
wietrza zabezpieczone warstwą tłuszczu, 
właśnie jak to ma miejsce w różnych 
kiszkach, kiełbasach, pasztetach it.d. 
(bacillus botuiinus powietrza bardzo 
nie lubi), a także w najrozmaitszych

konserwach, niekoniecznie nawet mięs 
nych, lecz również i jarzynowych, nie­
odpowiednio przgeotowanych, względ­
nie źle przechowanych.

Każda „spuchnięta” puszka kon­
serw jest co do tego wielce podejrza­
na i powinna ulec bezwzględnemu 
zniszczeniu.

Epidemje botulizmu, a raczej maso 
wego zachorowania nie wynikają oczy­
wiście z zarażenia się ludzi nawza­
jem, lecz tylko z faktu, iż pokarm, w 
którym znajdowały się te bakterje zo­
stał spożyty przez pewną grupę osób.

Bacillus botuiinus jest niesłychanie 
złośliwy, czy nawet, dokładniej mówiąc, 
zjadliwy, wywołuje bowiem jady, czyli 
toksyny, porażające pewne ośrodki ner 
wowe, na skutek  czego powstaje bez­
wład pewnych organów. Bezwład ten — 
zależnie od odporności danego o so b ­
nika i oczywiście od, przedewszyst- 
k iem —ilości bakterji, które dostały się 
do organizmu—bywa silniejszy lub słab 
szy, ustępuje po umiejętnem  leczeniu 
bez śladu, lub też rozszerza się, powo. 
dując nawet nieraz wypadki śmiertelne

Pierwszym organem  podlegającym 
działaniu jadu są oczy. Objawy te są 
nadwyraz przykre i dość charakterysty 
czne, nie na tyle jednak, aby odrazu 
można było wykluczyć inną ich przy­
czynę, mianowicie pewien specjalny 
typ dyfterytu.

U osobnika chorego, występuje prze 
dewszystkiem niemożność adaptacji 
wzroku, coś, co możnaby nazwać „śle­
potą na małe odległości” — a więc u- 
trudnienia przy czytaniu, przy patrze­
niu na przedmioty blisko położone, na 
stępnie widzenia podwójne, rozszerze­
nie tęczówki, opadanie powiek.

Potem suchość w ustach, w nosie 
i w gardle, niemożność połykania, cza­
sem nawet mówienie, bezwład kiszek, 
wszystko to na skutek porażenia odpo 
wiednich środków nerwowych, kierują­
cych ruchami tych narządów, oraz funk 
cjonowanie gruczołów — nieraz nawet 
w przypadkach c iężk ich--  dochodzi do 
bezwładu niektórych grup mięśnio-

Z KHAJU.
Tragiczna om yłlfa.

Chciał zastrzelić rywala, a tra­
fił niewinnego człowieka.
W Siennej pod Równem postrzelony 

został z karabinu Wasyl Białous w chwi­
li, kiedy przechodził ulicą.

Wdrożone dochodzenie policyjne do­
prowadziło do ujęcia sprawcy. Jest nim 
młody parobczak Teodor Żubkow vel 
Dawidiuk. Uplanował on zamach mor­
derczy przeciw Tychonowi Białousowi i 
jego przyjacielowi Dżusowi za to, że 
odbili mu dziewczynę Seklitę Lubczyk. 
Ubiegłej nocy zaczaił się za węgłem z 
karabinem w ręku, oczekując nadejścia 
swych rywali. W pewnej chwili w mro­
kach nocy ujrzał dwie postacie- Będąc 
przekonany, że ma przed sobą Tychona 
Białousa i Dżusa dal ognia.

Pomylił się jednak srodze, albowiem 
ofiarą zamachu padł Wasyl Białous, któ 
ry w tym czasie z innym mężczyzną 
przechodził ulicą.

Niedoszłego zabójcę osadzono w 
więzieniu.

Potworny samosąd.
Na przedmieściu Parczewa w powie 

cie włodawskim zakradł się nocą do za 
budowań gospodarczych Wiktora Musika, 
70-letni Maksym Jaszczuk w celu doko 
nania kradzieży.Kradziet jednak się nie 
udała, gdyż gospodarz przyłapał go na 
gorącym uczynku. Zamiast oddać wła­
mywacza w ręce sprawiedliwości, sam 
sobie ją wymierzył, przyczem pobił star 
ca tak dotkliwie, że ten zmarł nieba­
wem po przewiezieniu go do szpitala. 
Musiak został pociągnięty do odpowie­
dzialności karnej* za samosąd.

Zętsy— to fundament zdrowia!
Należy ie więc szanować i unikać 

wszelkich partaczy dentyst.
Książeczkę wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać można w ks ięgarn iach  lub od au to ra
Lekarza-Dentysty 14. GREJNIECA

w C zęstochow ie 
ul. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Tel. 22-50
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Zuchwały rabuneK 
biżuterji w pociągu. Władca
W pociągu  osobowym  n r .  1735 na 

sz laku  W ą g ro w ie c — B ydgoszcz  w śród  
ta je m n ic z y c h  okoliczności dokonano nie  
zw yk le  b e zcze ln eg o  rabunku .

O to d o jeżd ża jąca  do B ydgoszczy  p a ­
s a ż e rk a  3k l.  o by w ate lk a  z iem ska  Józe fa  
P aw ło w sk a  ku sw e m u p rz e ra z e n iu  s tw ie r ­
dziła , iZ z rabow ano  je j  to r e b k ę  dam ską 
z z a w a r to śc ią  209 zł. w go tów ce , o raz  
c e n n e j  b iZ u terji  w arto śc i  1.8§0 z ło ­
ty c h  w postaci t r z e c h  z ło tych  p ie r ś c ie ­
ni w y sad zan y ch  szm arag d am i i b ry la n ­
tam i.

O zuchw ałym  tym  rab u n k u  P aw ło w ­
ska  pow iadom iła  dworcowy komis&rjat 
P. P .

W toku  e n e rg iczn y ch  n a ty c h m ia s to ­
wych dochodzeń  wywiadowcy policyjni 
u s ta l i l i ,  iź rabunku  tego  dokonał p r a ­
cow nik  ko le jow y F e l ik s  W -ski z am iesz ­
ka ły  w B ydgoszczy , k tó ry  k ry ty c z n e g o  
dnia  w za jm ow anym  p rzez  ok rad z io n ą  
z iem iankę  w agon ie  sp r są tą ł .

P r z y p a r ty  do m uru  ze sk ru c h ą  w y­
znał, i z dopuśc ił  s ię  te j  k radz ieży ,  
p rzyczem  w skaza ł  m ie jsce  w k tó rem  
u k ry ł  z rab o w an ą  b iż u te r ję .

lasów rumuńskich—bandyta M u
skończył karjerą.

ZE M TIJITJt.
Dunikowski

przeniesie się do Austrji.
P ew ien  p rzem y sło w iec  w iedeński, u- 

t rzym ujęcy  o d  przesz ło  dw óch lat ś c i ­
s ły  kon tak t  z inż. D unikow skim , p o s ta ­
now ił założyć w Austrji  konsorc jum  fi­
n ansow e , k tó reb y  um ożliw iło  D u n ikow ­
sk iem u  przy jazd  do  Austrji  i da lsze  kon 
ty n u o w an ie  jego  e k sp e ry m e n tu  na  t e r e '  
n ie  Austrji.

P rz e m y s ło w ie c  ów z a m ie rza  w y s tą ­
pić  z p lanem  budowy specja lnego  labó- 
r a to r ju m  dla  D unikowskiego w okolicy 
G as te in ,  gdz ieby  z łoża  k a m ie n n e  z gór 
T aurów  miały służyć D unikow skiem u do 
fabrykacji  z ło ta .  P rzem ysłow iec  ten ,  z»- 
ję ty  w pew nej fab ry ce  w iedeńskiej,  jes t  
p op ros tu  e n tu z ja s tę  D unikow skiego i po 
s iad a  n o ta r ja ln ie  op ieczę to w an ą  próbów- 
kę  szklaną, w k tóre j zna jdu je  s ię  wy­
p rodukow ane  p rzez  Dunikowskiego czy-

W ub. tygodniu  ud a ło  s ię  żan d ar-  
m erji  ru m u ń sk ie j  a re sz to w ać  znanego  
b a n d y tę  C oroiu .

Coroiu je s t  synem  zam ożnego  d z ie r ­
żaw cy dóbr  w D urnes ti .  Ż ona  jego  Tia- 
n a  s ły n ę ła  w okolicy  ze  swej urody i 
u k radk iem  f l ir tow ała  z k o m e n d a n te m  po 
s te ru n k u  D orn es t i ,  co  sk łon iło  ban d y tę  
d o  pob ic ia  po lic jan ta . Tern śc iągną ł  ban  
dy ta  na s ie b ie  n ie n a w iść  policji, k tóra  
go o d  tego  cza su  n iem iłos ie rn ie  p r z e ­
ś lad o w a ła .

Coroiu  u c iek ł  do oko licznych  lasów 
i zorgan izow ał wielką b a n d ę  rozbójniczą, 
a s to ją c  na jej cze le  te ro ry zo w a ł  lu d ­
n o ść  Bukow iny  przez  d ług ie  lata. D z ie ­
siątki napadów  rabunkow ych , k ilkanaście  
m ordów  uczy n i ły  z bandy ty  prawdziwy 
p o s trach  dla  ludności,  k tó ra  n ie je d n o ­
k ro tn ie  p łac iła  m u  wysoki okup, byleby 
d aw ał spokój.

Coroiu m ia ł  sw oich zau fanych  w po­
licji, którzy za „k u b a n a ” cz ę s to  mylili 
pośc ig  sw ych kolegów, tak , że bandy ta  
był n ieuchw ytny . O b ecn ie  wyszło na 
jaw, że  Coroiu w yp łaca ł  zaufanym  p o ­
lic jan tom  żołd  m ies ięczny .

N iepodobna  usta lić  s t ra t  sp o w o d o ­
w anych p rzez  b an d ę  w ładcy  lasów, w 
każdym  raz ie  sięga  ona 10 m iljonów 
lei. W czas ie  aresz tow an ia  zna lez iono  
przy bandycie  kilka ty s ięcy  lei, gdyż

z rab o w an e  p ien iądze  m ia ł  zwyczaj ro z ­
d z ie lać  b a n d z ie  policji na  jego us ługach  
b ę d ą c e j  i b iednym .

O dw aga bandyty  była zd u m iew ająca . 
W jasnv dz ień  przybył Coroiu d o  mil- 
jonera  F iszera ,  a po s te ro ry zo w an iu  d o ­
m ow ników  i gości z a b ra ł  ogó łem  pół 
m iljone  lei. W tym  czas ie  policja szu  
kała  go w J a s sa c h .

Pew nego  razu  zab ra ł  ban d y ta  cały 
patrol policyjny do niewoli, p cczem  u- 
s taw i!  ich  na pagórku, skąd  mogli wi­
d z ieć  sposób  jego napadu ,  a sam  z kil­
kom a b andy tam i uda ł  s ię  do S te fa n e sc i  
(g ran ica  polsko-rum uńska) i po jak im ś  
czas ie  pow róc ił  z wielkim  okupem , z ło ­
żonym  przez  m ias teczko ,  k tóry n a s tę p  
n ie  podzie li ł  m iędzy  bandy tam i,  wyśmie 
w ając  a re sz to w a n y ch  po lic jan tów .

Coroiu sa m  p os tanow ił  w końcu  z e r ­
w ać 7. b andy tyzm em  i zaw iad o m ił  sw e ­
go adw okata  M an ss t i rean u ,  że  w kró tce  
odda  się  w r ę c e  policji pod  w aru n k iem  
że  n ie  b ę d z ie  b itym . Is to tn ie  a r e s z to ­
w ania  d o kona ł  p rokura to r ,  który z a rz ą ­
dz ił  ods taw ien ie  b andy ty  do  w ięz ien ie  
i z ab ro n i ł  b ic ia  bandyty.

Z zeznań  Coro iu  wyszło na jaw, że 
ludz ie  z najlepszych  sfe r  tow arzyskich  
byli jego  w spólnikam i, a p e n ią d z e  od 
n iego  uzyskane  o b racan o  na  hulanki.

sze  tru d n o śc i  sp raw iać  b ędz ie  przeW6 
szk ie le tu  m a m u ta  i zb ioru  motyli, Każ* 
dy eg zem pla rz  k ilku tys ięczne j kolekci" 
motyli m usi być s ta ra n n ie  przymocowa" 
ny szpilkam i, bowiem  inacze j  rozpadły, 
by s ię  zu p e łn ie  podcząs  przewozu, o. 
g rom ny  szk ie le t  m a m u ta  m usi być roze 
brany, u łożony w sk rzyn iach  a w Moj. 
kwie ponow nie  zm ontow any. Bardziej t, 
t rudn iony  b ędz ie  p rzew óz olbrzymiego 
tu łow ia  m am u ta ,  przechowywanego w 
tej pozycji, w jakiej z o s ta ł  z n a le z io n y  
pobliżu  B erezow a. Aby m a m u t  ten  mćgj 
być przeniesiony , t rz e b a  b ęd z ie  zburzy 
jedną śc ianę .

W A R S Z A W A  13 k w ie t n i a

s te  z łoto. Ale n iety iko  p rzem ysłow iec  
ów jes t  e n tu z ja s tą  wynalazku D u n ik o ­
wskiego, a le  w iększą w ielbicie lką D u n i­
kow sk iego  je s t  żona p rzem ysłow ca , k tó ­
ra  od wielu miesięcy, m ieszka jąc  w San  
Remo, w spom aga ła  ro d z in ę  D unikow ­
skiego i p ie lęgnow ała  jego  cho rą  żonę.

wę, że rynek europejsk i j e s t  w sku tek  
polityki ce lne j dla niej n ie  do  zdobycia  
szuka  ona sob ie  b ram  w ypadow ych na 
Azję, Afrykę oraz po łudniow ą i ś ro d k o ­
wą Amerykę.

Rower za 33 złote.
Na ta rgach  lipskich ba rdzo  licznie  i 

po r a z  p ierw szy rep rezen to w an y  był 
p rzem ysł  japoński. U czestn iczy ło  180 
f i r m ,  w około  8,000 p rzedm iotów , p rze ­
ważnie  wyrobów gum owych, teksty lnych, 
row erów  itp. Cena za  1 row er  wynosiła 
33 z ło tych  (16 m a r e k  n i e m i e c k i c h ) .

Jakko lw iek  Jap o n ja  zda je  sob ie  sp ra

Jak odbędzie się przewóz 
mamuta i motyli z Leningradu 

do Moskwy.
W obec p rzen iesien ia  s iedziby Aka-

dem ji Nauk z Leningradu do  Moskwy, JUZ CZAS
przew iez ione  zostaną  rów nież  na jw ięk ­
sze  ins ty tu ty  Akadem ji, in s ty tu t  bo tan i­
czny, zoologiczny, an tropologiczny  i e t ­
nograficzny.

Utrudniony b ęd z ie  zw łaszcza  p r z e ­
wóz in s ty tu tu  zoologicznego. N ajwięk-

6.45 P i e ś ń  , ,K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze' 
6.33 P o b u d k a  do  g im n a s t y k i .  6.36, Ginina’. 
s ty k a .  6;50, 7,25 M u zy k a  z p ły t .  7.15 Dzien 
p o r .  7.45 P r o g r a m  n a  dz .  b i e ż .  7,50 „Wska^ 
z ó w k i  p r a k t y c z n e " .  8.00 A u d y c j a  dla szkći, 
11.57 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z a w y .  Obserw 
A s t r o n .  12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 Wia. 
d o m o ś c i  m e t e o r o l  12,05 K o n c e r t  z  płyt.  12.50 
C h w i lk a  d la  k o b i e t  12.55 D z ie n n ik  poludn 
13.00 K o n cer t  z e  L w o w a .  13.45 „ N a s z  han-i 
d e l  m o r sk i" .  13.50 W i a d o m o ś c i  o eksporcie  
p o l s k im .  13,55 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 Kon 
c e r t  ork.  s m y c z k o w e j  P .R .  p o d  d y r .  J. Ozi- 
m i ń s k i e g o .  16.30 S k r z y n k a  t e c h n i c z n a .  16.45 
R e c i t a l  z  T o r u n i a  17.00 O d c z y t  z  Poznania 
17.10 N a j n o w s z e  n a g r a n i a  z  p ły t .  17.50 Po- 
g a d a n k a  p r z y r o d n i c z a .  18,00 W e s o ł a  audy­
c ja  d la  d z i e c i  z e  L w o w a .  18.40 Z y c i e  kultu­
r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.45 Imperia 
A r g e n t y n a  i T. W i t a s  — p ły t y .  19.07 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.15 Pogadanka 
r o ln ic z a .  19.21' W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  lokal­
n e .  19.30 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e  ogólnopol­
sk ie .  19 50 P r z e m ó w i e n i e .  20.00 W ywiad i  
K o m i s a r z e m  P r e m j o w e j  P o ż y c z k i  Inwesty­
c y j n e j  A n a t o l e m  M in k o w s k im .  2015 Poga­
d a n k a  m u z y c z n a .  20.20 K o n c e r t  symfon. z 
F ilh a r .  W a r s z .  22 .30 S z k i c  l i t e r a c k i .  22.45 
„ L o ż a  S z y d e r c ó w "  p o d  k ie r .  J.  T u w in  na­
d a j e  a u d y c j e  p  t. „ D z i a d y  z p o d  kościoła", 
23 15 W i a d o m .  m e t e o r ,  d la  t o m .  lotniczej. 
23.30 Ork. j a z z o w a  P .  R.

pomyśleć o Kampanii ri 
Klamowej w „SŁOWIE  
Które czyta codziennie ‘ 
siące ludzi. “

ADAM K R E C H O W IE C K I.

Najmłodsi...
17 (powieść)

W szystko mu się wydawało doskonałoś- 
ścią i pod tem w rażeniem  w tydzień 
pódaiej pojechał do Ośniałowa. To, co 
tam  zobaczył, mogło go było otrzeźwić, 
gdyby doznane w rażenie  nie było zbyt 
sijnem. Uderzyło go przedew szystkiem  
rzucające się  w oczy zaniedbanie s t a ­
rego, rozpadającego  się niemal w g r u ­
zy, dworu. Mocniej go jeszcze prze­
ją ł  chłód i sztywność przyjęcia, k tóre 
s ię  najzupełn ie j różniło od tego, do 
czego Boman był nawykł w ciągu swej 
d ług ie j  po kraju podróży. Na jego  
spotkanie  wyszedł kam erdyner Niemiec, 
i wprowadził do puste j  sali, oświadcza­
jąc, że pan h rab ia  te raz  zaję ty , ale 
w krótce  nadejdzie.

Nie rychło  to wszakże nastąp iło  a 
gdy nareszc ie  ukazał się pan Szarzycki, 
pow ita ł Romana grzecznie, ale zimno.

—  P rzep raszam — rzek ł—że nie mo­
żemy pana tak  przyjąć, jakbyśm y p ra g ­
nęli. Ale Ośniałów, to nasze tylko 
pied-a-terre .  Mieszkamy w Wiedniu.

Pan Roman mimowoli s ię  uśmieohnął. 
Mówiono mu już na Podolu, że pan 
Szarzycki zwykł był taką  wymówką 
przyjmować gości w Ośniałowie, a w 
W iedniu swym tam tejszym  znajomym 
p rzedstaw ia ł znowu, że mieszka s tale  
w swej wiejskiej rezydencji.

W rozmowie bliższej pan Szarzycki 
n ie lzachw ycił  go także. Roman z p rzy ­
k rośc ią  zauważył, że nie obchodziły go 
wcale sprawy i in te re sa  najbliższe. Mó­
wił o nich obojętnie i z lekceważeniem.

— Tu niema co robić, — pow tarzał

często i wracał do opisu swoich s to ­
sunków i życia za granicą.

W rażenie te j  rozmowy było dla Roma­
na niezm iernie przykre, przygnębiające, 
a nie poprawiło go wcale pojawienie 
s ię  małżonki pana Szarzyckiego, damy 
wysokiej, chudej, m izernej i widocznie 
bardzo nerwowej.

Nareszcie drzwi się o tw arły  i we­
szła Zenobja z bratem. Zenobja była 
tak  piękna, a w powolności ruchów i 
mowy tak rozkosznie poetyczna, że Ro 
man, na nowo oczarowany, Die zwrócił 
już  wcałe uwagi na je j  bra ta ,  nieco od 
niej s tarszego , hr. Witolda.

Roman bawił w Ośniałowie dni kil­
kanaście, a z każdą upływającą chwilą 
po tężniał czar, wywierany na niego 
przez Zenobję. Chwilami przerażało go 
je j  otoczenie, ale wnet przychodziły 
uspokajające refleksje.

—  Ja  j ą  s tąd  wyrwę, do Ju rpo la  
wywiozę, a nasze serdeczne pow ietrze 
podziała ożywczo. Gdybym ją  tu ta j  zo­
staw ił i zaparł się swego uczucia, cóż- 
by się z nią s ia ło ?

Państwo Szarzyccy poznali oczywiś­
cie odrazu intencje Romana, a plany 
św ietnego  związku w Wiedniu nie były 
zbyt pewne, bo myśl wydania córki za 
s tepow ego „mhgnata, jak  Czarnoszyń- 
skiego w Ośniałowie w braku innego 
ty tu łu  nazywano, nie była im wcale 
w s trę tn ą .  Trzeciego dnia pobytu Ro­
mana mówiono już o tem otwarcie w 
rodzin ie  i jedna tylko Zenobja zdawała 
s ię  wahać. Lękała  się s tepowej pustki.

— Tam inni ludzie być m uszą— mó­
w iła—półdzicy.

— Nie bój s ię  — ozwał się  ojciec— 
ja  tego ju rpo lsk iego  królika namówię, 
aby tu u nas, nabył m ajątek . Jabym 
mu naw et Ośniaiów sp rzeda ł— dodał od 
niechcenia.

— Ten paD Roman — zauważył h r .  
W itold— wydaje mi się bardzo miękki,

może naw et zanadto. Można z nim bę­
dzie zrobić, co się podoba.

Na te j  uwadze, wiele obiecującej, 
zakończono naradę, a gdy wkrótce po­
tem Rom8n z Ośniałowa wyjeżdżał, by­
ło ju ż  rzeczą pewną, że wróci, ury* 
skawszy pozwolenie ojca, aby się fo r ­
malnie o rękę Zenobji oświadczyć.

Pan Szarzycki żegnał go daleko 
uprzejmiej; przypomniał sobie nawet, 
że znał dawniej pana M arszałka i do­
rzucił  dla niego parę komplementów. 
Pani Szarzycka uśmiechała się dość 
łaskawie.

Zonobja milczała zamyślona ale już  
przekonana zupełaie, że związek m a ł ­
żeński z Romanem je s t  n ieuchronną i 
ostatecznie n iezbyt p rzykrą  konieczno­
ścią dla zabezpieczenia sobie losu i wy­
godnej przyszłości.

H r. Witold podał na pożegnanie Ro­
m anowi całą rękę  i znacząco uściskał, 
uśmiechając s ię  dyplom atycznie.

Roman wyjeżdżał rozkochany n a ­
miętnie. W błękitnych oczach Zenobji 
w idział on ra j  ziemski; w je j  m elancho­
l i jnym  uśmiechu, w ruchach powolnych, 
a miękkich, w całym układzie, pełnym 
jak ie jś  gnuśności, niepozbawionej w dzię­
ku, domyślał się skarbów słodyczy, 
łagodności idealnego rozm arzenia .

Pojechał w pros t  do ojca, k tóry  od 
czasu zdania administracji ju rpo lsk iego  
m ajątku na  syna, przebywał najczęściej 
w Ju lin ie ,  niewielkiej swej posiadłości, 
w innych s tronach, n iedaleko Żytom ie­
rza. Posiadłość tę  m arszałek  lubił b a r ­
dzo i dla siebie wyłącznie za rezerw o­
wał; tam bowiem spędził p ierw szą swą 
młodość i tam gospodarstw a się  uczył. 
Teraz  nazywał j ą  przztuliskiem  na 
s t a r e  lata.

_ 5, że gorącem  życze iiem  
marszałka było widzieć go co rychie j  
ustalonym, spodziewał się Roman, że 
nowina, jak ą  przywoził, n iezm iern ie

ojca ucieszy.
Zdziwił s ię  też  niemało, gdy mar­

szałek, dowiedziawszy s ię  o wyborze, 
radości nie okazał; przeciwnie nawet 
zam yślił  s ię  posępnie, a wreszcie  rzekł:

— Przeciw osobie n ie  mogę mieć 
nic. W ybór rodziny, z k tó rą  skojarzyć 
s ię  zam ierzasz , stosowny, chociaż for' 
tuna  więcej niż mierna, a pretensje 
miljonów by potrzebowały. Z domem 
Szarzyckich łączyły mię n iegdyś dobre 
stosunki.

Wszakże jedno  ci powiem: j e s t  jak­
by pewien fa talizm, przywiązany do tej 
rodziny. Niegdyś bardzo świetna, na­
g le upadać zaczęła, s trac iła  wszelkie 
znaczenie i t rzym a się tylko dawneoi 
koligacjami. A co gorzej, że nietyiko 
m ate r ja ln ie  upadla; pod względem mo­
ralnym  i umysłowym upadek nie był 
ani mniej dotkliwym, ani mniej jaskra­
wym.

P rzen ik n ą ł  j ą  duch obcy. Niema te­
raz  wśród te j  rodziny ani charakterów 
dzielnych, ani ha r tu  i siły woli, Męt- 
czyźni słabi, jeże l i  nie są i i i ;  kobiety 
b ierne .

Roman usta  otworzył, chciał przer­
wać, ale m arszałek  ges tem  go po­
w strzym ał.

— Pozwól rzek ł.— Uczynisz, jak  ze­
chcesz, krępować cię nie myśłę.

Roman paeałował ojca w rękę ,  mil­
cząc. M arszałek p rzycisnął głowę jego 
do piersi,  a w tym uścisku serce  Ro­
mana, zmrożone nieco słowami ojca, 
roz ta ja ło  nagle. Pochylił s ię  do stóp 
starca.

— Ojcze— rzek ł— błogosław!
Marszałek podniósł go, w objęci*

schwycił.
W krótce potem Roman się ożenił.
Jak ie  było pożycie małżonków, ni® 

wiedział nikt.
d. c. n.
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